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Kongres eucharystyczny w Zagłębiu
Dabrowskiem.

W  S osnow cu odbyło sie zebranie  
przedstawicieli spo łeczeństw a  Z ag łę­
bia D ąbrow skiego  w  zw iązku z mają­
cym się odbyć latem  rb. kongresem  
eu ch arys tycznym  diecezji częs tochow ­
skiej w  Sosnowcu. Zebranie zaszczy ­
cił sw a  osobą J. E. ks. biskup Kubina.

Po  słow ach  powitania ks. dziekana 
Zimniaka, p rzew odn ic tw o  objął d y re k ­
tor T. N ow akow ski,  a funkcję s ek re ta ­
rza ks. Bilski z C zęstochow y. Następ­
nie zabrał głos J. E. ks. biskup Kubina, 
k tó ry  uzasadniał doniosłe znaczenie 
mającego się odbyć kongresu  eucha­
rystycznego. F\o przem ów ieniu  Jego 
Ekscelencji ks. biskupa zebrani jedno-

Stan oblężenia w Kownie.
Woldemaras zagrożony przez wojska Plechawlciusa.

W  i 1 n o. (PAT.) „S łow o“ o trzy ­
mało w iadom ość z Kowna, w ed ług  
której sy tuacja  na L itw ie jest bardzo 
pow ażna  i naprężona. Krążą pogłoski, 
żc po aresz tow an iu  P lechaw ic iusa 
i oficerów, miał być dokonany zam ach 
bom bow y na W oldem arasa . k tó ry  się 
jednak nie udał. „Dziennik Wileński" 
donosi, że w  Kownie w prow adzono  
stan oblężenia. Obostrzono cenzurę 
pism oraz w ydano  do ludności i wojska 
odezwę, u trzy m an ą  w  uspokajającym  
tonie pełną obietnic o zlikwidowaniu 
bezrobocia i przyjściu z pomocą ludno­
ści pow iatów , naw iedzonych kieską 
nieurodzaju itd.

Na specjalnem posiedzeniu R ady  
gabinetowej, n a  (.której jednak p rezy ­
dent S m e to n a  nie był obecny, posta­
nowiono w ydać  do dow ódców  pułków

Budżet welskomr Rzesz?.
B e r l i n .  (Tel. w łasn y )  G azeta  

kom unistyczna „W elt  am A b £ id "  k ry ­
tykuje obecny  budżet w ojskow y, k tóry  
ma tern w iększe  znaczenie, żc by ł on 
po raz p ie rw szy  p rzedstaw iony  przez 
socjalistycznego kanclerza i socjali­
s tycznego m inistra skarbu. Zdaniem 
dziennika zmniejszenie w y d a tk ó w  jest 
tylko pozorne, gdyż skreślono tylko 
w yda tk i jednorazow e, natom iast w y ­
datki na zbrojenia morskie i ćw iczenia

Rekonstrukcja

w ojskow e, mające na celu podniesienie 
sp raw ności armji są podw yższone. 
Poza  tern zaliczyć należy do budżetu 
w ojskow ego 43 mili. subwencji, k tórą 
ministerjum komunikacji p rzeznacza  
na cele lotnicze. Dziennik w skazuje 
powiększenie s tanu  oficerskiego, k tóry  
sk łada się z 42 jenerałów , a ogółem 
4291 oficerówr i 20.S80 podoficerów, 
tak, że na trzech żo łn ierzy  p rzypada  
jeden przełożony.

nedu Ruszy.
w alka w  sp raw ie  obsadzenia teki te ry -

myślnie przyjęli wniosek, uchw alający  
konieczność zw ołan ia  kongresu, p rzy-  
czem, po krótkiej dyskusji, ustalono, że 
kongres  zw o łan y  powinien być do So­
snowca. Referat ,  p rzew idz iany  w  po­
rządku dziennym, o Kongresie eucha­
ry s ty cz n y m  w ygłosił  ks. p refekt Łu­
gowski. Termin zw ołan ia  kongresu  
oznaczono na dzień 29 cze rw ca  r. b.. 
w y b fan o  komitet kongresu  i sekcje, 
k tó re  m ają w y k o n ać  poszczególne 
działy p racy  p rzygo tow aw czej.  Na 
p rezesa  kom itf tu  w y b ra n o  p. Vianney, 
d y rek to ra  hu ty  na Piaskach, na w ice ­
p rezesa  p. dyr.  W osińskiego, na sek re ­
ta rza  ks. kan. Kaczyńskiego, a na jego 
zastępcę ks. pref. Ługowskiego.

rozkaz, w  k tó rym  podano tekst p rz y ­
sięgi, k tó rą  mają z łożyć żołnierze. P ó ź ­
nym  w ieczorem  o trzy m a ła  w iadom ość 
redakcja, że z S zaw eł i K oszedar śc ią­
gnięto do Kówna s tacjonow ane tam  
pułki. W  każdej chwili spodziew ane 
jest s tarc ie  m iędzy w ojskam i a oddzia­
łami Plechaw iciusa, k tó ry  posiada 
przew agę . Podobno P lechaw icius od­
bity  p rzem ocą  w-raz ze swoimi s t ro n ­
nikami. P rez y d en t  Sm etona jest nie­
zmiernie entuzjastycznie w itan y  przez 
w ojska  buntowmicze. P o  mieście k rążą  
au ta  pancerne. W oldem aras  w7raz z 
członkami gabinetu zam ieszkał w- gm a­
chu R ad y  M inistrów, s trzeżonym  
przez  w ierne  pułki i szaulisów. P óźną  
nocą o trzy m a ła  redakcja  „Dziennika" 
W ileńskiego" n iespraw dzoną  w iado­
mość, jakoby W oldem aras  został a r e ­
sz tow any.

Telegramy.
Składka na Trockiego.

B e r l i n .  (PAT.) ..Volkswille", o r ­
gan lew icy  kom unistycznej Niemiec t. 
zw. Związku im. Lenina, czyli n iem ie­
ckich trockistów , ogłasza odezwę, 
w zy w ającą  do zbierania składek, w  ce ­
lu ra to w an ia  Trockiego. W z m ia n k o w a­
n y  dziennik ośw iadcza w  artykule 
w stępnym , że w ładze  sowieckie zam ie­
rzają zam ordow ać  Trockiego. Chcą 
one w y s łać  go do Turcji, gdzie by łby  
zam o rd o w an y  p rzy  pom ocy jakiegoś 
lajętego rzekom ego  białogw ardzis ty .  
Dziennik twierdzi, że Stalin nie o d w a­
żył się zam o rd o w ać  T rockiego  w  Rosji 
Ponieważ obaw ia  się wyrażenia, jakieby 
to w y w o ła ło  w  robotniczych kolach . 
rosy jsk ich ; dlatego też Trocki ma być 
p rzym usow o  w y s łan y  do Turcji az ja­
tyckiej. gdzie wr jakiejś zapadłej w iosce 
anatolijskiej grozi mu śmierć.

22 stopnie zimna.
B e r l i n .  (PAT.) Dzień dzisiejszy 

okazał się najm roźnie jszym  z całego 
roku na obszarze  R zeszy  niemieckiej. 
..Vossische Zeitung" podaje, że ca ły  
obszar Niemiec dzieli się obecnie na 
dwie części: c iepłą i zimną, granicące 
t  sobą mniej więcej w  okolicach dolne­
go Renu. T em pera tu ra  dosięgła na 
k ląsku  w7 nocy z czw artk u  na piątek 
25 stopnie poniżej zera.

Marszałek Foch-
P a r y ż .  (PAT.) L ek a rz  m arsza łka  

Eocha, f ie i tzboyer ,  ośw iadczył,  że m ar­
szałek Foch jest na drodze do za tr ium ­
fowania nad atakiem grypy. M arsza­
łek w czora j  w7staw7ał z łóżka, a dzisiaj 
również w7sta ł  na kilka godzin. Dziś 
zrana tem pera tu ra  w s k a z y w a ła  37,2 
stopnie. M arszałek  jest w7 dobrym  hu­
morze i koniecznie chciał osobiście 
zredagow ać biuletyn o swmiem zdro­
wiu.

W ynalazek Polaka na polu radio­
techniki.

N o w y  j o r k.  (PAT.) P ism a am e­
rykańskie  podaią w iadom ość, że vmłody 
technik polski. P io tr  Litwiński, z a ­
m ieszkały  w7 okolicy Buffalo, dokonał
wielkiego -wynalazku, k tóry , jak sądzą 
rzeczoznaw cy , przyczyn i sic do p rze ­
wrotu w7 przem yśle  radiow ym . W y n a ­
lazek Litwińskiego zw iększa siłę gło­
śnika rad jow ego o 200 proc. i zapew nia  
mu nieznaną dotychczas, czystość  gło­
su. W ynalazca .7 k tó ry  liczy zaledwie 
19 lat, podpisał już bardzo  k o rzy s tn y  
k o n trak t  z syndvkatem  kilka p rzed­
siębiorstw.

Król Jerzy V.
, L o n d y n .  (ATE.) Z kół dobrze po­
inform owanych donoszą, że polepsze­
nie s tanu zdrowia króla Jerzego  jest 
tak w7yraźne. t e  w  najbliższej p rz y ­
szłości pow7inien nastąpić okres  rekon­
walescencji. Król Je rzy  spędzi \V Bo- 
gnor d łuższy  okres czasu aż do zupeł­
n o  pow rotu  do zdrowia. W yjazd  
y ó l a  z Londynu nastąpi. 0 ile w arunki 
atm osferyczne będą sprzyja jące, W' 
n aib li tszy  czw artek.

B e r l i n .  (Tel. w łasny .)  Kanclerz 
Muller z łożył w  piątek 1. 2. sp ra w o ­
zdanie p rezyden tow i H indenburgowi 
w  sp raw ie  ro k o w ań  koalicyjnych. P r e ­
zyden t H indenburg w y raz i ł  życzenie 
rych łego  doprow adzen ia  rokow ań  do 
końca. Klucz sytuacji znajduje się w 
ręku p rem ie ra  prusk iego  Brauna, k tó­
ry  dziś odbył konferencję z p rz y w ó d ­
cami trakcji niemieckiej partji ludowej 
w7 sp raw ie  w stąp ien ia  partji tej do 
rządu  pruskiego. .Między niemiecką 

partia  ludow a a c e n t r u m to c z t  sie

torjów  okupow anych, k tó ra  na ży c ze ­
nie cen trum  zamieniona ma być na 
m inisterjum  dla te ry to r ió w  pogranicz­
nych i oddana dr. W frthowi. C en trum  
zabiega rów nież o portfel m inisterjum  
sprawiedliw ości. Jakko lw iek  trudno­
ści nie zos ta ły  do tychczas  usunięte, 
spodziew ać się należy, że sy tuac ja  w y ­
jaśni się w  najbliższych dniach, albo­
wiem gabinet nie chce dopuścić w  
ostatniej chwili p rzed  rozpoczęciem  
rokow ań  rep a racy jn y ch  do k ryzysu .

, Uwertura niemiecka
Dziennik zbliżony do pana S trese -  

m anna  „D eutsche Allgemeine Zeitung" 
zamieścił a r ty k u ł  o kw7estji mniejszo­
ściowej. P oruszen ie  te raz  tej kwestji 
przez organ, u trzym ujący  bardzo  bli­
skie stosunki z partją , na k tó re j  czele 
stoi niemiecki m inister sp ra w  z a g ra ­
nicznych, można u w ażać  za uw ertu rę  
do urabiania opinji publicznej w obec 
niedalekich rozpraw7 w  Lidze Narodów7 
nad sprawrą mniejszości. Inicjatywy 
wr tej sp raw ie  na m arcow ej sesji z a ­
powiedział przecież p. S tresem ann, 
gdy na obronę p rzed  rzeczow em i do- 
wrodami m inistra  Zaleskiego nie znalazł 
innego argum entu , jak uderzenie pię­
ścią w7 stół.

„D eutsche Allgemeine Zeitung" daje 
do zrozumienia, że p. S tresem ann  tej 
zapowiedzi nie uw7aża ty lko za  w ynik  
chw ilow ego w7yprow7adzenia z ró w n o ­
wagi, k tóre chc ia łby  potem naprawdę. 
Podjęcie tej sprawcy uw ażają  Niemcy 
przeciw nie za u roczyste  zaan g ażo w a­
nie się dla niej. Niemcy są  w  n a jw y ż ­
szym  stopniu za in te resow ane w  s p ra ­
wie mniejszości i in icjatywę tę podjął 
p. S tresem ann  nic w7 celach p ro p ag an ­
dy, lecz w celu p rzep ro w ad zen ia  gene­
ralnej, uczciwej i w yczerpu jące j  d y ­
skusji nad nią. Nie chodzi tu, zdaniem 
„D. Allg. Zeitung" o poszczególną ja ­
kąś skargę tej, czy  innej mniejszości, 
bo do tego zaw sze  znaleźć się może 
okazja. Zapow iedź p. S tre sem an n a  s ta ­
nowi decydu jący  postęp w  niemieckiej 
polityce zagranicznej, k tó ra  w yraźn ie  
poczuw a sie obecnie do poglądu, że los 
żyw iołu  niemieckiego poza granicami 
R zeszy  musi być tak  samo przedm io­
tem tej troski, jak tro ska  o ludność 
w e w n ą trz  granic R zeszy  i że na s to­
sunki Niemiec z innemi państw am i, w  
których  żyją mniejszości niemieckie, 
musi decydu jący  wpływ zaw ierać  
spraw'a t rak to w an ia  przez te państw a 
mniejszości niemieckie.

Dalej dziennik pisze, że celem d e­
b a ty  mniejszościowej musi być w y ­
jaśnienie zagadnienia  czy  Liga N aro­
dów. jako taka, uznaje sw e  zobow ią­
zania m oralne i polityczne do w y s tę ­
powania wr obronie mniejszości naro ­
dow ych  i religijnych. T rzy k ro tn ie  w y ­
powiedziane s łow a przew odniczącego  
Rady, k tó ry m  był francuski m b,.s ter 
sp ra w  zagranicznych , o św ię tych  p ra ­
wach mniejszości, m uszą być  u t r z y ­
mane. M yśl ta jest pods taw ą  tych  s łów  
i pow inna być  jako w y r a z  woli całej 
R ad y  w  formie zobow iązania  ustalona.

Dziennik w y ra ż a  oczekiwanie, że 
Polska w  Genew ie będzie p ró b o w a ła  
pózeprow adzić zasadę. {ż w szystk ie  
pań s tw a  europejskie p -winny poddać 
sie t rak ta to m  mniejszościowym . ..Deut­
sche Allgemeine Zeitung" zarzuca 
Polsce, żc przez sw7oją tak ty k ę  chce 
widocznie uczynić ca łą  dyskusje  b ez­
skuteczną. jest bowiem rzeczą  jasną 
— pisze dziennik — że istnieją pań- 
.stwa, k t ó r e 7 pod żadnym  w arunk iem  
nie zgodzą się na przyjęcie  m iędzy­
n a rodow ych  zobow iązań  mniejszościo­
wych.

W ypow iedzen ie  przez  „Deutsche 
Allgemeine Zeitung" poglądów  na d ą ­
żenia Niemiec w spraWle mniejszościo-
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w ej jest bardzo cenne. Dow odzi bo­
wiem, że N iem cy roszczą sobie p raw o  
wglądania w  w e w n ę trzn e  stosunki in­
nych państw . Je s t to  n iedopuszczalny 
punkt w idzenia, na k tó ry  żadne pań ­
stw o, szanujące sw ą  godność nie m oże 
się zgodzić. Tern energiczniej odrzucić 
należy  te p re tensje , że ze sw ej s tro n y  
N iem cy nie chcą na siebie p rzy jąć  żad ­
nych zobow iązań  m iędzynarodow ych .

Z byt jasno przebija  z tego  ten d en ­
cja Niemiec, ab y  p o trzeb a  ją bliżej 
ośw ietlać i w y k a zy w ać  jej niedopu­
szczalność. C hw alebną rzeczą  jest po­
czucie siły . Ale g dy  ono p rzek racza  
pew ną granicę, s ta je  się W ów czas za ­
rozum iałością. W  ten  okres zdaje się 
w eszli N iem cy. P rzy p u szczać  należy, 
że L iga N arodów  znajdzie sposób, by  
sp row adzić  N iem ców  na ten  stopień, 
na jakim  znajdow ać się pow inni po 
p rzeg ranej wojnie.

l — M H — » »

§ Przegląd p s ' s f F c i t i f  f
Szykanow anie polskich dzieci w 

Gdańsku.
Inspektorzy szkolni W . Miasta czynią 

utrudnienia ludności polskiej przy przeno­
szeniu dzieci ze szkoły niemieckiej do pol­
skiej. W  iednym wypadku inspektor 
szkolny w Sopotach zażądał od robotnika 
kolejowego, zgłaszającego swe dziecko do 
szkoły polskiej, przedłożenia dowodów 
pochodzenia polskiego przez dołączenie 
własnoręcznego oświadczenia rodziców i 
dziadków w tej sprawie. Rodzice i dziad­
kowie kolejarza dawno już nie żyją. W e­
dług ustawy z dnia 20 grudnia 1921 r. 
osoby uprawnione do wychowywania, po­
chodzenia lub języka polskiego, posiada­
jące obywatelstwo gdańskie, mogą sta­
wiać wniosek, ażeby dzieci uczyły się w 
szkołach ludowych z polskim językiem 
w yk’adowym.. Ale władze szkolne 
Gdańska są innego zdania!

Polityczni fałszerze pieniędzy.
Niesłychanie tajemnicza afera zajmuje 

obecnie sądy berlińskie. W  r. 1927 wpa­
dła policja na trop fałszerzy pieniędzy ro­
syjskich, tak zwanych czerwońców. 

.^tw ierdzono, że fałszerstwem zajmowali 
się emigranci rosyjscy z Gruzji do spółki 
ze skrajnymi nacjonalistami niemieckimi. 
Na czele fałszerzy stał Gruzin Sadaterasz- 
wili. W ykryto tajną drukarnię we Frank­
furcie oraz przyaresztowano cały szereg 
wspólników. Dalsze śledztwo wskazy­
wało na to, że w szyscy aresztowani byli 
tylko wykonawcami, natomiast poza nimi 
stali nieznani ludzie, którzy całą akcją kie­
rowali. Pomimo energicznego śledztwa

nie zdołano w ykryć tych kierowników. 
Ślady naprowadziły jednak na domysł, że 
w  aferę tę wmieszany jest pewien wybit­
ny Anglik, oraz zm arły niedawno generał 
niemiecki Hoffmann. Całą tę sprawę kom­
plikuje jeszcze fakt, że niedawno pojawiły 
się we Francji odbitki fotograficzne aktów 
tej afery.

Spraw a ta wygląda niesłychanie ta­
jemniczo. W edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa cała akcja fałszowania pienię­
dzy rosyjskich zorganizowana była przez 
wrogów bolszewizmu w tym celu, by 
przez rzucenie olbrzymich sum sfa'szo- 
wanych pieniędzy podkopać byt Rosji 
bolszewickiej.

Skutki rozwodów.
Dr. Hermann Marx, prezes sądu apela­

cyjnego w Kolonii, omawiając w „Allge- 
meine Rundschau" w pływ  ducha czasu na 
prawo, zw raca uwagę na ustawodawstwo 
małżeńskie w państwie sowietów i na je­
go niesłychane wyniki.

Gdy na jesieni 1917 r. rząd sowiecki 
zagarnął władzę w swoje ręce, wszystkie 
małżeństwa kościelne zostały uznane za 
nieważne. W  roku 1918 sowiety w ydały 
kodeks małżeński, który obowiązywał do 
roku 192)5. W edług tego kodeksu zaw ar­
cie albo rozwiązanie małżeństw wym aga­
ło tylko zgłoszenia go u władz. W  r. 1925 
opracowano nawet projekt ustawy, która 
miała znieść i tę czynność, pozostawiając 
jako jedyne kryterium  małżeństwa współ­
życie dwojga ludzi z sobą. Tylko dzięki 
gwałtownemu sprzeciwowi kobiet reje­
stracyjne urzędy małżeńskie prowadziły 
nadal swoje czynności, ponieważ nowa 
ustawa, jaka w rezultacie poczęła obowią­
zywać, zalecała ma’zonkom, by zgłaszali 
swoje małżeństwo u władz. Rezultaty te­
go ustawodawstwa małżeńskiego były ta­
kie, że w ciągu pierwszych pięciu miesię­
cy 1927 r„ według statystyki małżeńskiej, 
zgłoszono do rejestracji 8681 nowych mał­
żeństw i 7255 rozwodów. Ułatwienie roz­
wodów doprowadziło do tego, że, w e­
dług doniesienia pism, władze musiały 
w ydać rozporządzenia, karzące kryminal­
nie mężczyzn za „nadużywanie sytuacji 
bezbronnej kobiety". Zdarzały się m ał-' 
żeństwa, zawierane na jeden, dwa lub 
sześć dni.,

Bajki W oldemarasa.
Jak donosi „Berliner Tageblatt", urzę­

dowy dziennik litewski „Lietuvos Aidas" 
ogłosił, jak twierdzi, autentyczny proto­
kół z tajnego izebrania Legionistów pol­
skich, odbytego w Landwarowie pod Wil­
nem w dniach 10 do 13 sierpnia. Poseł 
Mackiewicz miał, według tego protokółu, 
omawiać politykę zagraniczną i w skazy­
wać na to, że właściwym wrogiem Polski

jest Rosja. Polska jest tymi krajem, na 
który nastąpi pierwszy atak rosyjski, jako 
na barjerę, oddzielającą bolszewizm od 
zachodu. Dlatego celem polityki polskiej 
powinno być doprowadzenie do przymie­
rza polsko-niemiecko-francuskiego. Inni 
mówcy mieli domagać się ostatecznego 
rozwiązania tarć polsko-litewskich. P o ­
nieważ nie da się to uskutecznić drogą dy ­
plomatyczną, bo pod tym względem Pol­
ska wyczerpała już wszystkie środki, je­
dynie miecz pozostaje do rozcięcia węzła 
gordyjskiego.

Całe to doniesienie jest tak fantastycz­
ne, że tylko W oldemaras mógł się zdobyć 
no skomponowanie tej bajki. Widocznie 
niezadowolenie na Litwie z jego polityki 
jest tak duże, że dla uśmierzenia go wysu­
wa straszaka polskiego.

Trójprzytnierze śródziemnomorskie.
Od samego początku objęcia władzy 

Mussolini pragnął by W łochy stały się ta ­
ką potęgą, jaką były  za czasów cesarzy 
rzymskich. Podstaw ą tej potęgi było pa­
nowanie Rzymian na morzu Śródziemnem. 
Chcąc zatem zdobyć dawniejszą potęgę, 
trzeba było doprowadzić do tego, by pa­
nem morza Śródziemnego były  Włochy. 
W  mowach swych Mussolini niejednokrot­
nie podkreślał dumnie te dążności. Ale 
Mussolini widocznie zapomniał o tern, że 
obecnie inne stosunki panują, aniżeli za 
czasów rzymskich.

Dawniej, gdy nie było kolei, szybkich, 
opancerzonych statków, samolotów, 
gdy warunki gospodarcze i socjalne były 
nieskomplikowane, Rzymianie mogli robić 
co chcieli, nie troszcząc się wcale o resztę 
Europy, która siedziała spokojnie u siebie, 
odgrodzona od potęgi rzymskiej nieprze- 
bytemi Alpami. Ale dzisiaj jest trochę ina­
czej. Inne państwa, które mają większe 
siły od Włoch, a przedewszystkidm wię­
cej pieniędzy, nie mogą gbojętnie patrzeć 
na to, by stosunkowo niewielki kraj, ska­
zany w dodatku na otrzymywanie tak 
ważnych produktów, jak węgiel i zboże 
na stosunki z zagranicą, dyktow ał w a­
runki tym wszystkim, którzy potrzebują 
morza śródziemnego dla swego własnego 
rozwoju.

Mussolini w swych marzeniach o po­
tędze nie liczył się z tern początkowo. Ale 
niebawem przekonał się, że nie zawsze 
w ystarczy chcieć — by móc! W swych 
imperialistycznych dążeniach napotkał na 
tyle przeszkód, że wreszcie zaniechał my­
śli opanowania przez W łochy morza 
Śródziemnego. Najlepszym tego dowodem 
jest znana podróż podsekretarza stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych, Gran- 
diego. Objeżdżał on wszystkie państwa 
nad morzem Śródziemnem. Gdyby Mus­
solini był pewny, że zdoła wprowadzić w

czyn swe zamierzenia, nie pertraktow ał­
by zapomocą swego delegata z państwa­
mi, które przez całe wieki były  konku­
rentami Rzymian w opanowaniu morza 
Śródziemnego. Ale nie był pewny — i 
dlatego musiał zrezygnować z ambitnycl: 
planów, a ograniczyć się do próby takie­
go ukształtowania stosunków, by Włochy 
miały tam  choć trochę do powiedzenia, 
W ynika to jasno z przemówienia Gran 
diego, który po powrocie z podróży wo­
bec przedstawicieli prasy oświadczył, że 
W łochy gotowe są zawrzeć z Turcją i 
Grecją trójprzymierze, aby — jak pięknie 
się w yraził zapewnić pokój wśród 
państw śródziemnomorskich.

W ięc już Mussolini nie będzie sam rzą­
dził morzem, lecz godzi się do podzielenia 
władzy na spółkę z dwoma jeszcze pań­
stwami. Nawet dyktator musi się prze­
konać, że rzeczywistość jest siłą, przed 
którą ugiąć się musi jego wola!

Sprawa Alzacji w parlamencie 
francuskim.

Jak już donosiliśmy, w parlamencie 
francuskim toczy się dyskusja nad inter­
pelacją w sprawach, dotyczących Alzacji 
i Lotaryngji. Chodzi mianowicie o to, że 
rząd francuski nie uwzględnia właściwości 
mieszkańców Alzacji, zw łaszcza pod 
względem religijnym i pragnie im narzu­
cić ustrój, obowiązujący we Francji, któ­
ry, jak wiadomo, oparty jest na walce z 
Kościołem.

Deputowany departamentu Dolnego 
Renu, nieiależny lewicowiec, Dahlet. 
oświadczył, iż ruch autonomistyczny nie 
jest bynajmniej pro-niemiecki i niema w 
nim żadnych dążeń separatystycznych. 
Mówca usiłuje uzasadnić żądanie auto­
nomii przez specjalny charakter Alzacji, 
której mieszkańcy należą do rasy germań­
skiej i których język jest pochodzenia ger­
mańskiego. Dahlet oskarża rząd, że dla 
zgniecenia autonomizmu ucieka się do 
dyktatury i nie licujących z jego godno­
ścią zarządzeń policyjnych. Mówca w y­
raża przekonanie, iż obecna debata nie 
przyczyni się* do usunięcia wrzodu al­
zackiego, lecz zakończy się prawdopodob­
nie sentymentalną manifestacją teatralną 
jakich Alzatczycy mają już dość. Dahlet 
dodaje następnie, iż do ruchu autonomicz­
nego przyłączyły się osobistości, głęboko 
sprzyjające Francji, i stwierdza, że liczba 
Alzatczyków, pragnących powrotu pano­
wania niemieckiego, jest niesłychanie ma­
ła. Kończąc, mówca podkreśla koniecz­
ność zmiany sposobu postępowania wobec 
Alzatczyków, gdyż oni sami się nie zmie­
nią.

Dyskusji nad tą sprawą jeszcze nie za­
kończono. ________ ____________________

Rozpowszechniajcie naszą gazetę!

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.
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24) —o— (Ciąg dalszy).
Zapłacił i wziął bilet wybiegając szybko na peron. 

Przed pociągiem ujrzał Czerwińskiego, rozmawiającego 
z konduktorem, z którym widocznie układał się o 
miejsce. Lejczak nieznacznie obserwował Czerwiń­
skiego, starając się wsiąść do tego samego co on wozu. 
Ponieważ wszystkie miejsca były zajęte, Lejczak 
usiadł w korytarzu. Zaraz też pociąg ruszył.

Przed Skierniewicami konduktor wyw ołał Czer­
wińskiego i zaprowadził go do innego wozu, w którym 
znalazł mu pół wolnego przedziału pierwszej klasy. 
W  Przechodzie rzucił Czerwiński okiem na Lejczaka. 
Prawdopodobnie przypomniał sobie jego twarz, na 
którą zwrócił był już uwagę przy okienku kasy bile­
towej, bo popatrzył nań badawczo, jak gdyby coś kom­
binował. Ale, nie zatrzymując się, poszedł dalej. Za 
Czerwińskim ruszył i Lejczak, nie chcąc go tracić 
z oczu. Usadowił się jednak w korytarzu, gdyż uwa­
żał, że nie należy zbytnio zwracać na siebie uwagi.

Mniej więcej za Kutnem wyszedł Czerwiński na 
korytarz. Przechodząc obok Lejczaka, znowu spojrzał 
na niego bystro. Dobroduszny w yraz tw arzy detekty­
wa nie zwiódł go jednak. Widocznie pamięć miał do­
brą, a fakt, że w krótkim stosunkowo czasie spotkał 
tę osobę trzykrotnie, zastanowił go mocno.

Na bladej tw arzy Czerwińskiego zarysowało się 
skupienie. Poprzeczna zmarszczka między brwiami 
pog’ębiła się. Bandyta coś kombinował. W racając po 
chwili do przedziału, spojrzał jeszcze raz bystro na 
l eirzaka i schwycił jego wzrok, który jednak bezpo­
średnio rozpłynął się w przestrzeni. Ale Czerwiń­

skiego ten właśnie fakt zdawał się utwierdzać w pew­
nych domysłach, bo rozsiadłszy się wygodnie na po­
duszkach, miał minę człowieka, który w aży w duszy 
jakieś^postanowienie.

W  głębokiej zadumie przesiedział kilka godzin. 
Stukot kół pociągu, uderzając o przerw y między szy­
nami, nadawał myślom Czerwińskiego rytmiczny pęd. 
Każdy mijający pociąg podnosił w rzaw ę i łomot do 
potęgi, jak gdyby dławiąc myśli, przygniecione ogłu­
szającym hukiem.

Czerwiński spojrzał na zegarek. Dochodziła trze­
cia godzina. Pomyślał, że pociąg niezadługo dojedzie 
do Torunia. Uchylił nieco drzwi i w ejrzał na korytarz. 
Na ławeczce w przejściu siedział Lejczak i drzemał, 
ująwszy głowę w dłonie. Czerwiński wdział szybko 
futro i wziął w rękę walizę, poczem otworzył drzwi 
bez szelestu i wyszedł ma korytarz. Skradającym się 
krokiem przesunął się obok Lejczaka i poszedł ku 
drzwiom, prowadzącym nazewnątrz.

Pociąg minął stację Nieszawa, zbliżając się do 
Aleksandrowa.

Czerwiński otw orzył okno i wychyliwszy się od­
sunął zewnętrzny zamek, poczem uczynił to samo 
z klamką w ewnątrz wozu. P ostan ow ił opuścić nie­
znacznie pociąg, zostawiając w nim Lejcząka, co do 
którego nie miał już wątpliwości, że go śledzi. Utwier­
dził go zresztą w tern przekonaniu przypadek. W ła­
śnie na końcu korytarza pokazał się konduktor. P rze­
chodząc obok Lejczaka, trącił go lekko, jednak czujny 
detektyw zbudził się natychmiast i spojrzał w  stronę 
przedziału, zajmowanego dotąd przez Czerwińskiego. 
O twarte drzwi wzbudziły w nim widocznie jakieś w ąt­
pliwości. bo szybko podszedł ku nim i zajrzał do wnę­
trza. Nie widząc Czerwińskiego, zaczął się rozglądać 
niespokojnie dokoła.

Szukany starał się tymczasem o to, żeby być nie­
widocznym. wciskając się w e wgłębienie obok drzwi. 
Za małą chwilę Lejczak zbliżył sie do niego. Spo­

strzegłszy Czerwińskiego zatrzym ał się mimowoli 
przy nim.

Czerwińskiemu pociemniała twarz. Zielone oczy 
zaiskrzyły się a szczęki zw arły się kurczowym ruchem 
Bez namysłu zapytał Lejczaka:

— Czy pan także wysiada w Aleksandrowie?
— . . . .  Tak.
— Zaraz dojeżdżamy.
Lejczak nie'Odchodził. Zły był sam na siebie, że 

dał się złapać w tak naiwny sposób, bo przecież ten 
epizod komplikował w wysokim stopniu dalszą akcję 
śledzenia Czerwińskiego. Ten znów spoglądał z zimną 
nienawiścią na swego wroga. Oczy jego miały wyraz 
skupionej woli, niezłomnej i nieustępliwej. Coś z cza­
jącego się dużego kota.

Naraz odwrócił się do okna, rzekomo w zamiarze 
zamknięcia go. Przez chwilę usiłował nadaremnie po­
ciągnąć wgórę szybę, wreszcie zwrócił się do Le:czaka

— Może pan umie się obchodzić z temi gratami.
Lejczak bez słowa pochwycił jedną ręką pas okien­

ny, drugą wystającą rękojeść. W tejże samej chwili 
Czerwiński uniósł stopę nieznacznie i oparł ją na klam­
ce, która ustąpiła pod naciskiem i zwolna drzwi otwo­
rzyły się nazewuątrz. Turkot kół stał się odrazu prze­
raźliwy tak, że zagłuszył zupełnie krzyk trwogi, jaki 
wydał z siebie Lejczak, wypadając z wozu na skutek 
silnego pchnięcia, wymierzonego mu przez Czerwiń­
skiego.

Nie trw ało ani pół minuty i drziwi były napowrót 
zamknięte, a Czerwiński wrócił z walizą do swego 
przedziału. Najspokojniej zdjął futro, wyjął z walizy 
pled i, położywszy się na poduszkach, okrył się nim 
starannie.

Złośliwy uśmieszek nie schodził z ust jego, gdy 
rozmyślał nad zdarzeniem, które rozegrało się przed 
chwilą. W  duchu gratu’owal sobie pomysłu. Czuł nie­
jasno jakieś groźne niebezpieczeństwo, które zdołav od 
siebie odwrócić. (Ciąg dalszy nastąpi).



i WDIDOMOSa ZE SUISK1
♦ fi

Wtorek

5
Sw. Agaty, panny i męcz,, 

t  254.
Sw. Geninusa i Albina, 

biskupa.
Sw. Izydora, męczennika.

SŁOW.: DOBROCHNA.
Patrzcie, aby wolność wasza nie była 

Ku zgorszeniu niemocnym. (I. Kor. VIII. 9.)
Będę Cię miłował, Panie, mocy moja, 

Pan twierdza moja i ucieczka moja i w y­
bawiciel mój. (Psalm XVII. 2. 3.)

Z d a n i e :  Człowiek z rozumem a bez 
uczuć, jest już za życia zmarłym upiorem 
bez serca. Józef Kremer.

Bóg wypożycza człowiekowi życie, ale 
go nie daje na własność. Józef Supiński.

R o c z n i c e :  1189 synod w Krakowie. 
1308 Henryk Głogowski wkracza do Wiel­
kopolski. — 1657 uchwała sejmowa wzglę­
dem powiększenia wojska kwarcianego. — 
1679 cesarz Leopold I zawiera pokój z 
Ludwikiem XIV w Niemczech. — 1831 
Dybicz w kracza z wojskiem moskiew- 
skiem do królestwa polskiego. — 1837 
ogłoszenie wyroku we Lwowie na Żeliw- 
skiego i tow arzyszy jego. —. 1926 pierw ­
szy expres Londyn—W ładywostok minął 
W arszawę.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 7.13, zach. o godz. 
16.44. — Księżyc wsch.o godz. 4.40, zach. 
o godz. 12.12. — Księżyc w połączeniu z 
Saturnem o godz. 10.40.

Długość dnia: 9 godz. 31 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  burzliwe,

zimne. — J u t r o :  deszcz.

— Zima nie prędko ustąpi. Drugi 
miesiąc kalendarzowej zimy jest tak 
ostry, jak i pierwsza jej część. Śmiało 
można powiedzieć, że już od lat nie 
pamiętamy, aby mrozy tak długo trzy­
mały bez przerwy, jak w tym roku. 
W tej zimie odwilży jeszcze nie mie­
liśmy. Po pierwszym okresie mrozów, 
który nastąpił równocześnie z rozpo­
częciem kalendarzowej zimy, po krót- 
kiem tylko ociepleniu, już z Nowym 
Rokiem nowa fala zimna przyniosła 
silne mrozy i obfite opady śnieżne i od 
tego czasu ostra zima panuje bez 
przerwy.

Ta niezwykła ostrość tegorocznej 
zimy w  całej Europie jest przedmiotem 
studjów naukowych. Jeden z wybit­
nych meteorologów wypowiada w tej 
oprawie następujące poglądy:

Już w latach ostatnich badania w y­
kazały zmiany klimatu zarówno u nas 
vv Polsce jak i w całej środkowej Eu­
ropie. Zdaje się, iż zmiany te nie są 
chwilowe, ale że następuje w tej stre­
fie stała zmiana klimatu, który staje 
się wybitnie kontynentalny w przeci­
wieństwie do ostatnich lat dziesiątka, 
w których stan powietrza zbliżał się 
do warunków klimatu oceanicznego. — 
Różnica między klimatem kontynen­
talnym a oceanicznym polega głównie 
na tern, że w  klimacie oceanicznym 
różnice temperatury w różnych porach 
roku nie są tak ostre: w lecie niema 
nadmiernych upałów, w zimie nato­
miast panuje temperatura łagodna 
z licznemi opadami deszczowemi, a w 
innych okolicach opadami śnieżnemi, 
które jednak nie utrzymują się długo 
i przechodzą w odwilż.

Zmiana klimatyczna w środkowej 
Europie jest bezwarunkowo faktem 
stwierdzonym, jednakowoż przyczyn 
tych zmian narazie nie można na- 
Pewno oznaczyć. Uczeni przypisują je 
działaniu plam słonecznych, które obe- 
=nie przybrały na rozmiarach. Nie­
mniej istnieje także przypuszczenie, że 
do burzliwości ostatnich lat i ostrości 
klimatu przyczynia się rozpowszech­
nienie radja. Czy zdania te są uza­
sadnione, dfeisiaj jeszcze nie można po­

wiedzieć stanowczo, wymaga to bo­
wiem dłuższego okresu doświadczal­
nego.

W  każdym razie wszystkie oznaki 
wskazują jednak na to, że w tym roku 
zima przeciągnie się długo i nie można 
oczekiwać, aby mrozy tak prędko zel­
żyły.

Województwa Haskie
Z Katowickiego.

Katowice. ( O d j a z d  g e n e r a l ­
n e g o  k o n s u l a  dr.  A l e k s a n d r a  
S z c z e p a ń s k i e g o . )  W piątek opu­
ścił Górny Śląsk generalny konsul 
Rzeczypospolitej, dr. Szczepański, któ­
ry  przez 6 lat zastępował spraw y pol­
skie w Bytomiu i jako przedstawiciel 
mriejszości polskiej. Przyszłern jego 
polem działalności będą Stany Zjedno­
czone Północnej Ameryki, a siedzibą 
Chicago (Czikago). Dowodem wiel­
kiego szacunku i uznania były liczne 
delegacje i listy ludu śląskiego, oraz 
serdeczne pożegnanie przez zespół 
urzędników konsularnych, którzy raz 
jeszcze w ostatniej chwili przed odja­
zdem pożegnali się ze swym dotych­
czasowym naczelnikiem i jego małżon­
ką. W Katowicach na dworcu zebrało 
się również grono przyjaciół i znajo­
mych, by złożyć państwu Szczepań­
skim serdeczne życzenia na dalszą 
drogę życia, a szczególnie panu gene­
ralnemu konsulowi życzyć jak najdo- 
datniejszych wyników działalności 
wśród Polonji amerykańkiej. Nawia­
sem dodajemy, że pole przyszłej pracy 
zawodowej p. dr. Szczepańskiego obej­
mować będzie 28 Stanów oraz Kanadę, 
Alaskę i w yspy Filipińskie, a więc jest 
niesłychanie rozległe.

Mysłowice. ( O s t r o ż n i e  p r z y  
p r z y j m o w a n i u  p i e n i ę d z y . )  Tu­
tejszą policję uwiadomiono, że w  mie­
ście są w  obiegu fałszywe banknoty 
5-złotowe. Falsyfikaty kursują prze- 
dewszystkiem na targowisku, podczas 
kupna i sprzedaży artykułów żywno­
ściowych. gdyż podczas targu ludność 
nie zważa dokładnie na pieniądze. 
Przy przyjmowaniu banknotów 5-zło- 
towych należy być ostrożnym.

Roździeri - Szopienice w Katowi- 
ckiem. ( K o n i e c z n o ś ć  s a d z e n i a  
d r z e w e k . )  Gminy Roździeń i Szo­
pienice, liczące około 30 tysięcy mie­
szkańców, nie posiadają własnych 
plantacyj ani jakiego takiego zadrze­
wienia. Także przy ulicach niema drze- 

| wek, które należało sadzić w myśl 
rozporządzenia ministra spraw w e­
wnętrznych. Istnieje wprawdzie ko­
misja, której zadaniem jest dbać o za­
drzewienia gmin, lecz komisja ta jest 
bezczynna, ponieważ gminy dotych­
czas nie uchwaliły żądanych kwot na 
zadrzewienie. Planty byłyby pierwszą 
koniecznością, by mieszkańcy po cięż­
kiej całodziennej pracy, w czas letni, 
w dusznem powietrzu mogli odpocząć 
i oddychać świeżem powietrzem. 
Zważyć jeszcze trzeba, że nasze miej­
scowości są zupełnie zadymione ga­
zami hut, więc konieczność urządzenia 
plantacji i zieleńców jest tern więcej 
konieczna. Drzewka, posadzone przy 
ulicach, w wielkiej mierze przyczynia­
ją się do upiększenia wyglądu naszych 
gmin. Mamy nadzieję, że powyższe 
słowa skłonią ojców gmin do poczy­
nienia pierwszych kroków w tym 
względzie już na wiosnę b. r.

O b y w a t e l e .
Kochłowice w  Katowickiem. ( F i r ­

ma  p o s z u k u j e  r o b o t n i k ó  w.) 
Zarząd gminy podaje do wiadomości, 
że firma Długoszewskiego poszukuje 
150 robotników do pracy na kopalni 
„Paw łą“ w Chebziu. Wiek robotników 
18—35 lat. Zgłoszenia przyjmuje urząd 
pośrednictwa pracy w Nowej Wsi.

Roździeń w Katowickiem. (C o z a  
d ł u g o ,  t o  n i e z d r o w o . )  Na szosie 
z Roździenia do Bagna buduje się od 
kilku już miesięcy mostek i to z inicja­
tyw y Związku regulacji Rawy. Roboty 
budowlane idą bardzo powoli, nie wia­
domo z jakiego powodu. Brak pienię­
dzy niewątpliwie nie odgrywa tu roli, 
gdyż nie chodzi w  tym wypadku o 
objekt miljonowy. Brak robotników 
i fachowców także nie zachodzi. P rze­
ciwnie, zauważyć można pewną nie- 
dbałość czy też niezaradność. Byłby 
zatem czas, by Związek regulacji za­
brał się do rzeczy i przyspieszył w y­
kończenie budowy mostu, by na 
wspomnianej szosie w niezadługim 
czasie rozpoczął się ruch normalny, 
który od szeregu miesięcy odbywa się 
drogą okrężną. Może władze nadzor­
cze wejrzą w  tę sprawę i spowodują 
Związek regulacji Rawy do prowa­
dzenia robót budowlanych w  szyb- 
szem tempie. Jest to życzeniem wszy­
stkich mieszkańców Roździenia i Szo­
pienic.

Z Krftf. Huty.
Król. Huta. (Z ż y c i a  T o w a r z y ­

s t w a  C z y t e l ń  L u d o w y c h . )  W y­
kłady Powszechne Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, zorganizowane w Kró­
lewskiej Hucie przez T. C. L., odby­
wają się w dalszym ciągu. W  niedzielę, 
3 lutego, w auli gimnazjum żeńskiego, 
wygłoszono odczyt, ilustrowany obra­
zami świetlnymi, p. t. „Jugoslawja dzi- 
siejsza“. W stęp bezpłatny.

— ( P o r a d a  p r a w n a . )  Na pod­
stawie rozporządzenia ministerstwa 
sprawiedliwości publiczność ma każ­
dego dnia przystęp do urzędnika w po­
szczególnych sekretarjatach sądu okrę­
gowego w Król. Hucie. Sekretariaty są 
zobowiązane udzielić porady prawnej 
w sprawach procesowych i spisać pro­
tokół. Porady udziela się oczywiście 
tylko w  zakresie spraw procesowych, 
a nie w sprawach, które załatwiają 
względnie dotyczą innych władz lub 
urzędów. Rozporządzenie to obowią­
zuje tylko w  sądzie w  Król. Hucie.

— ( C e n y  z a  ś w i a t ł o . )  Przy 
przeciętnem obliczeniu 200 godzin 
oświatlenia elektrycznego należy uiścić 
w Król. Hucie następujące opłaty: 16 
świec 2,40 zł, 25 świec 3,60 zł, 32 świe­
ce 4,80 zł, 50 świec 7,20 zł, 75 W at 9 zł, 
100 W at 12 zł.

— (W ł a m a n i e  do  s k ł a d u . )  
W ostatnim czasie mnożą się wypadki 
wykradania towarów z okien w ysta­
wowych. W  tych dniach wybito szybę 
w  oknie wystawowem kupca K. Cie- 
ślińskiego w  Król. Hucie. Sprawcy 
skradli towar wyłożony w  oknie, mia­
nowicie w yroby skórzane. W artość 
złodziejskiego łupu wynosi przeszło 
1000 złotych. Do tej straty  należy do­
liczyć cenę za nową szybę. — Trzech 
osobników skradło sanki i znaczny za­
pas mięsa na szkodę rzeźnika -A. Ko­
łodzieja w  Król. Hucie. Pod zarzutem j 
popełnienia tej kradzieży aresztowano 
Karola D., Jana P. i W iktora K., w szy­
scy z Król. Huty. — Artura K., Jerze­
go B. i Henryka O. przytrzymano za 
włamanie do składu kupca Płocha wr 
Król. Hucie.

Z ŚsHetoch łowickiego.
Świętochłowice. (Z p o s i e d z e ­

n i a  „ K a s y n a  P o ls k ie g o * 1.) W 
ubiegłą środę prezes Kasyna dr. Kost­
ka wygłosił odczyt pod tyt.: „Z współ­
czesnej satyry polskiej**. Prelegent 
scharakteryzował satyrę polską, naśtęp- 
nie omawiał szczegółowo bajki i sa­
tyry  Ejsmonda, najbardziej bezstron­
nego z pośród współczesnych satyry­
ków. W ykład był urozmaicony przy­
kładami satyry obyczajowej, społecz­
nej i politycznej. — W  następną środę, 
dnia 6 lutego komisaryczny naczelnik 
gminy Łagiewniki p. Rzymian wygłosi 
odczyt pod tytułem: „O ruchu niepod­
ległościowym na Śląsku Cieszyńskim**.

Chropaczów w świętochłowlcklem. 
( N o w y  n a c z e l n i k  g mi n y . )  Jak
swego czasu.donosiliśmy,.urząd komi­

sarycznego naczelnika w Chropaczo- 
wie powierzono p. red. Przybyłe, by­
łemu referentowi prasowemu Urzędu 
Wojewódzkiego. W  związku z tą no­
tatką donosimy, że p. Przybyła opuścił 
już stanowisko referenta prasowego, 
aby objąć urząd komisarycznego na­
czelnika gminy.

Łagiewniki w Świętochłowicklem. 
( D r o g i  t y t o ń . )  Kolejarz S. usiłował 
przemycić 2 funty presówki, lecz zo­
stał przytrzym any przez urzędników 
celnych. Kolejarza odstawiono do wię­
zienia sądowego w  Król. Hucie. Po 
złożeniu odpowiedniej kaucji został 
wypuszczony z aresztu śledczego.

Nowy Bytom w świętochłowickiem. 
( P o s i e d z e n i e  r a d y  gminnej . )  
W  czwartek, dnia 7 lutego, odbędzie 
się w Nowym Bytomiu posiedzenie 
rady gminnej. Na porządku dziennym 
znajdują się między innemi następujące 
sprawy: 1. uchwalenie budżetu na rok 
1929/30. 2. Kupno gruntu pod budowę 
gimnazjum, które ma być upaństwo­
w ione .— W  piątek, dnia 1 lutego, ob­
chodzi burmistrz Machoń swój 25-letni 
jubileusz małżeństwa. Z tej okazji 
korporacje gminne uchwaliły złożyć 
p. burmistrzowi imieniem obywatel­
stwa życzenia.

— ( N a b o ż e ń s t w o  z a  s p o k ó j  
d u s z y  śp.  N i e d u r n e g o . )  W  nie­
dzielę, dnia 3 lutego, odprawiono w  ko­
ściele parafialnym o godz. 9.45 nabo­
żeństwo na intencję ś. p. Piotra Nie­
durnego, założyciela i pierwszego pre­
zesa Towarzystwa gimn. „Sokół** 
Nowy Bytom zamordowanego swego 
czasu przez „Grenzschutz**, oraz zmar­
łych członków gniazda. Po nabożeń­
stwie złożono wieniec na grobie ś. p. 
druha Niedurnego. Po południu odbyła 
się akademja w Sokolni ku uczczeniu 
ś. p. druha Niedurnego.

Brzeziny w Świętochłowicklem. 
(Na p o c h y ł e j  d r o d z e . )  Do mie­
szkania Roberta Kiołki weszła Erne­
styna D z Michałkowie i wyłudziła 35 
złotych. W  kilka godzin później K. 
zauważył kradzież złotego naramien­
nika znaczonego literami J. M. 9. II. 1925. 
O wypadku uwiadomiono policję. 
Gdzie Ernestyna D. przebywa, dotych­
czas nie ustalono.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. (Z p o s i e d z e n i a  W y ­

d z i a ł u  P o w i a t o w e g o . )  Pierwsze 
tegoroczne posiedzenie Wydziału Po­
wiatowego odbyło się pod koniec mi­
nionego tygodnia. Główna czynność 
polegała na ustaleniu budżetu. Głów­
ny etat powiatowy wykazuje w docho­
dach i wydatkach 948 tysięcy złotych. 
Utrzymanie powiatowej szkoły gospo­
darczej w  Starejwsi kosztuje 61 800 zł 
z policzeniem dochodów z rolnictwa.

Mikołów. ( S p r a w y  k o m u n a ł ,  
n e.) Dnia 30 stycznia odbyło się pu­
bliczne posiedzenie Rady Miejskiej. 
Nasamprzód przyjęto do wiadomości 
reskrypt Śląskiego Urzędu Wojewódz­
kiego, dotyczący budowy domów w 
kolonji robotniczej przy szosie pszczyń­
skiej. Następnie zatwierdziła Rada 
Miejska plan inwestycyjny na rok ra­
chunkowy 1929/30, według którego 
wykonano względnie zostaną rozpo­
częte następujące prace budowlane: 
budowa szkoły ludowej, budowa tanie­
go domu względnie baraku dla naj­
biedniejszej ludności, wykonanie planu 
zabudowania i kanalizacji miasta, bu­
dowa wodociągów na szosie Pszczyń­
skiej, szosowanie nowej ulicy Gimna­
zjalnej, przebrukowanie i skanalizowa­
nie ulicy Klasztornej jak również prze­
brukowanie ulicy Powstańców i ulicy 
Kanałowej oraz budowa i zakup taboru 
miejskiego. — Uchwalono pobieranie 
podatku komunalnego od placów bu­
dowlanych i gruntów, które uzyskały 
charakter placów budowlanych przez 
pociągnięcie linij regulacyjnych ulic 
i placów, pobieranie dodatków komu­
nalnych do podatku gruntowego i po­
bieranie podatku budynkowego na rok

/ilum brw , 1 O 9(1 /  2(1



Miedźna w Pszczyńskiem. (W ilk i .)  
Urzędnikowi policji doniesiono o, pojawie­
niu się wilków w okolioy. O pojawieniu 
się tych niebezpiecznych zwierząt uwia­
domiono natychmiast leśniczych powiatu 
pszczyńskiego.

Z  Rybnickiego.
R ybnik. ( P r z e m y t n i c t w o . )  W  

odcinku g ran icznym  pod R aciborzem  
kw itn ie  p ro ced er p rzem ytn iczy , gdyż 
w  ty m  odcinku m ożna p rze jść  p rzez  
zieloną g ran icę do N iem iec i C zecho- 
łow acji. U rzędn icy  s tra ż y  gran icznej 
są b ardzo  ruchliw i, p rze to  niejeden 
p rzem ytn ik  zostaje  p rzy trzy m an y . 
W  ty ch  dniach policja w  R ybniku  a re ­
sz to w a ła  dw ie kobiety , Annę M us i Zo- 
fję K apot z W ilczy. O bydw ie p rz e ­
m y cały  M aggi z N iem iec do pow iatp  
rybnickiego.

— (Z p o s i e d z e n i a  r a d y  m i e j -  
S;k i e j.) W zeszły w torek odbyło się w 
sa'i ratuszowej posiedzenie rady miejskiej, 
pierwsze w tym roku. Przewodniczący, 
p. Basista, złożył sprawozdanie z czynno­
ści rady w  roku ubiegłym, poczem nastą­
pił wybór nowego biura. Na przewodni­
czącego wybrano p. Basistę ponownie, na 
zastępcę p. Prusa, na sekretarza p. Dolę, 
na zastępcę p. Nowomiejskiego. — Dla 
Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej uchwa­
lono jednorazowo 100 złotych. Miasto 
przystępuje jako stały członek z roczną 
składką 36 złotych. — Na koszta urządze­
nia kursów dla urzędników uchwalono 750 
złotych. Resztę przypadającego udziału 
miasta Rybnika mają pokryć urzędnicy, 
biorący udział w kursach. — Stawki w y­
miaru podatku od placów niezabudowa­
nych uchwalono w 1 i 2 klasie 1 od sta, w 
3 i 4 klasie 54 od sta. — Na utworzenie 
komunalnego urzędu pośrednictwa pracy 
uchwalono 3062.56 złotych. — 2000 zło­
tych uchwalono na wzięcie udziału w Po­
wszechnej W ystawie Krajowej. — P rzy ­
jęto do wiadomości wyrok sądu na spła­
cenie reszty długu przedwojennego daw­
niejszej gminy Ligota, która została przy­
łączona do miasta w wysokości 121.597.24 
złotych i 10.000 złotych zaległych odsetek. 
Rada uchwaliła nabyć posiadłość od 
p. Chroszcza wielkości 8000 mkw. i do­
łączyć ją do terenu koszarowego.

— ( Z ł o ż e n i e  m a n d a t ó w . )  Sędzia 
famrocik i adwokat p. Bączkowicz zło­
żyli swoje mandaty jako radni miejscy. 
W: ich miejsce przypada kolej na p. Anto­
niego Leśnika i p. Walentego Kiamę.

— ( T a r g  n a  z w i e r z ę t a  d o ­
m o w e . )  P rz y sz ły  ta rg  na byd ło  od­
będzie się w  R ybniku  dnia 5 lutego. 
T erm in  ja rm ark u  p rzy p ad a  na 25 k w ie­
tnia.

— (K u p r z e s t r o d z e . )  Robotnik 
Izydor Szymura postawił swój row er 
przed bramą gmachu starostwa, poczem 
udał się do kancelarii, aby załatwić inte­
res. Gdy po kilku minutach wyszedł z 
biura, spostrzegł ku swemu przerażeniu, 
że rower przyw łaszczył sobie nieznany 

'złodziej. Często donoszą gazety, że nie- 
zamkniętych na kłódkę rowerów nie nale­
ży stdwiać przed sklepami i do sieni do­

m ów , gdyż taki rower jest zbyt wielką 
'pokusą dla niejednego przechodnia. Łań­
cuszek z kłódka nie jest drogi, a zamknię­

teg o  koła nikt za białego dnia nie ukradnie.
C hw alow lce w  R ybnickiem . ( T r u p  

n a  h a ł d z i e . )  Na hałdzie p rz y  tu te j­
szej kopalni znaleziono tru p a  m łodej 
dziew czyny . D ochodzenia ustaliły , że 
są  to  zw łoki 18-letniej E rn y  G roeger 
z Jankow ie. G ro eg eró w n a  p rz y b y ła  ze 
w si do C hw alow ic, ab y  na hałdzie ko ­
palnianej zb ierać w ęgiel. P rz y c z y n y  
śm ierci d z iew czy n y  d o tychczas nie 
ustalono. C iekaw e jest, że z u st dziew ­
czy n y  p ły n ę ła  k rew . P olic ja w szczę ła  
dochodzenia celem  ustalen ia  p rz y c z y ­
ny  śm ierci.

B iertułtow y w  R ybnickiem . ( P r o ­
c e s  o k r z y w o p r z y s i ę s t w o . )  
M ałżonkow ie L udw ik  i M arja  L an- 
g rzy k  o raz  robotn ik  A ugust P ieczka, 
w szy sc y  z B iertu łtów , p rocesow ali się 
p rzed  sądem  dla sp ra w  cy w iln y ch  w e 
W odzisław iu. L an g rzy k o w ie  i P ieczka  
zeznali pod p rzysięgą, że w  czasie  od 
1924 do 1926 r. k o rzy sta li z drogi p ry ­
w atnej. Zeznania te  nie po legają na 
p raw dzie  — o św iad czy ła  s tro n a  p rz e ­
c iw na i z tego  pow odu w y toczono  im

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  K atow icach p łacono  dnia 1 lu tego  za : 

100 z ło ty c h  47.14 m are k  n iem ieck ich ; 100 m a ­
rek  n iem ieck ich  212.70 z ło ty c h ; 1 d o lar am e­
ry k a ń sk i 8.91 z ło ty c h ; 100 fran k ó w  s z w a jc a r ­
sk ich  171.90 z ło ty ch .

W  W arszaw ie  p łaco n o  w  dniu 1-go lu tego  
z a : 100 fran k ó w  fran cu sk ich  34.78 z ło ty c h ; 100 
szy lin g ó w  a u stria ck ic h  124.94 z ło tych .

Poznańska giełda zb ożow a
w  dniu 1 lu tego  1929 r.

P sz e n ic a  40.75— 41.75, o w ies 30.50 31.50, 
jęczm ień  n a  p rzem ia ł 32.50—33.50, jęczm ień  
b ro w a ro w y  34— 36, m ąk a  p szen iczn a  58—62, 
m ąk a  ży tn ia  45, g ro ch  W ik to ria  62— 67, w y k a  
3 9 —41, s łom a p ra so w a n a  6.85— 7.35, s ło m a  lu ­
źna  5.00—5.75.

proces o k rzy w o p rzy s ięs tw o . P o d  ko ­
nie minionego tygodnia odbyła się roz­
p ra w a  p rzed  sądem  p rzy sięg ły ch  w  
R ybniku. G łów nym  św iadkiem , k tó ry  
osk arżo n y ch  obciążał, by ł robotnik  
E d w ard  D ornia. S ąd  nie b y ł p rzek o ­
nany, że D orn ia m ów i p raw d ę , gdyż 
by ł już k a ran y  za  k rzy w o p rzy s ięs tw o .
Z tego  pow odu sąd  w y d a ł w y ro k  
uw aln iający .

Czyżowice w Rybnickiem. ( O k r o p ­
n y  w y p a d e k . )  M5 tych dniach zdarzy­
ło się w tutejszej wiosce okropne nieszczę­
ście. Mieszkaniec Józef Grzonka spalił się 
żywcem w własnem łóżku. S tary  Józef 
Grzonka wrócił ze swym zięciem, Grze­
gorzem, do domu. Następnie obaj poło­
żyli się na łóżko i zasnęli. Nie wiadomo, 
iw jaki sposób zapaliło się ubranie Grzon- 
ki. Gdy izba była napełniona dymem, 
zięć przebudził się i wyszedł na podwó­
rze. Nieco później wyprowadzono Grzon- 
kę okropnie poparzonego. Przyw ołany 
ksiądz przygotow ał go na drogę wieczno­
ści. W nocy Grzonek zmarł wśród strasz­
nych boleści. W ypadek ;est tern smutniej­
szy, że w dniu 3 lutego Grzonka miał w y­
dawać córkę zamąż. W  tym dniu zamiast 
wesela, odbył się pogrzeb.

Pstrążna w Rybnickiem. M a t e r j a ł 
w y b u c h o w y  n a  o k n i e . )  Chłopak Jó- 
zef Cuber, lat 10, znalazł zawiniątko na 
oknie kuchennem E. Niestrojowej. Po 
otwarciu zawiniątka okazało się, że w e­
w nątrz znajdował się materjał wybucho- 

! w y (lignozyt powietrzny). Do materiału 
wybuchowego był przymocowany lont z 
kapiszonem. Lont był przepalony. S tw ier­
dzono, że zawiniątko leżało na oknie przez 
kilka dni, lecz nikt nie zw racał uwagi na 
niepozornie wyglądający przedmiot. Poli­
cja wszczęła dochodzenie celem wykrycia 
sprawcy, lecz dotychczas wszelkie usiło­
wania pozostały bez skutku. Istnieje przy­
puszczenie, że materjał położono na oknie 
i usiłowano doprowadzić do wybuchu z 
zemsty.

Z  TarnogfirsHIeso.
Tarnowskie Góry. (Z l e c z n i c y . )

W ydział Pow iatow y podaje do wiadomo­
ści, że w tutejszej lecznicy powiatowej 
urządzono pracownię dla lekarza-denty- 

! sty. Leczenie zębów dla członków Kasy 
Chorych jest bezp’atne. Godziny przyjęć 
codziennie od godz. 9 przed południem do 
3 po południu i od 5—7 wieczorem. W 
niedziele i święta godziny przyjęć od 
10— 12. /

— ( E l e k t r y f i k a c j a  p o w i a t u . )  
Elekryfikacja powiatu tarnogórskiego po­
stępuje szybko naprzód. W  Bobrownikach 
i Rudnych Piekarach rozpoczęto wykony­
wać roboty instalacyjne w domach. Z 
nastaniem cieplejszej pogody rozpocznie 
się budowa transformatora.

— ( R u c h  a u t o b u s o w y . )  W skutek 
opadów śnieżnych ruch autobusowy był 
przerwany na wszystkich linjach. Obecnie 
kursują autobusy, lecz tylko na niektórych 
linjach, gdyż śnieg nie został usunięty na 
wszystkich szosach. Na linii Bytomskiej 
ruch autobusowy jest normalny. Droga do 
Strzybnicy jest zupełnie zawiana.

Z C ego.
Bielsko. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k . )  

W  piwnicy pewnego domu zdarzyło się 
nieszczęście. Zatrudniony przy naprawia­
niu przewodów elektrycznych uczeń ślu­
sarski Zieleżnik, dotknął się niechcący 
przewodów elektrycznych o wysokiem 
napięciu i został rażony prądem. Nie­
szczęśliwy uczeń zmarł natychmiast.

fiask Opolski
N ow y Przedstaw iciel Państw a P ol­
skiego przy Komisji Mieszanej i T ry­

bunale R ozjem czym  na G. Śląsku.
W  ty ch  dniach p rz y b y ł z P a ry ż a  

do B ytom ia p. K azim ierz Sąchocki. 
celem  "objęcia s tan o w isk a  p rz ed s taw i­
ciela P a ń s tw a  Polsk iego  p rz y  gó rnoślą­
skiej Komisji M ieszanej i T ry b u n a le  
R ozjem czym . P on iżej podajem y kilka 
danych  d o ty czący ch  osoby  now ego 
p rzed staw ic ie la  P a ń s tw a  Polskiego.

P . Sąchocki urodził się w  1888 r. w  
W arszaw ie , gdzie też  ukończy ł szko ły  
średnie. S tud ja  p raw n icze  odbyt w  uni­
w e rsy tec ie  w  Kijowie. Z chw ilą po ­
w stan ia  niepodległej Polski w stąp ił do 
tw o rząceg o  się sąd o w n ic tw a  w  cha­
ra k te rz e  sędziego śledczego. N astępnie 
zajm uje pow ażne stanow isko  w  M ini­
s te rs tw ie  P rze m y słu  i H andlu. Z ra ­
m ienia p o w y ższeg o  m in is te rs tw a  de­
legow any  jest w  ch a rak te rze  do radcy  
p raw n eg o  do kom isji rew indykacy jne j, 
m ającej za zadanie u regu low an ia  k w e­
stii m ienia polskiego w yw iezionego  w  
czasie  w o jny  do Niem iec.

W  czasie naiścia  bolszew ickiego  na 
P o lskę w stęp u je  w  szereg i polskiej 
arm ji ochotniczej.

W  roku  1923 p o w ra ca  do służby  
p aństw ow ej, obejm ując odpow iedzialne 
stanow isko  zas tęp cy  p rzed staw ic ie la  
P a ń s tw a  P o lsk iego  p rz y  P o lsko -n ie­
m ieckim  T ry b u n a le  R ozjem czym  w  
P ary żu . S tanow isko  to  p ias to w ał p. 
Sąchocki do czasu  p rzy jazd u  do B y ­
tom ia.

— ( P o g ł o s k i . )  W  g azetach  n ie­
m ieckich Ś ląsk a  O polskiego znajdu­
jem y w iadom ość, jakoby  P o lsk i K onsu­
lat G en era ln y  m iał b y ć  p rzen iesiony  
z B ytom ia do O pola. Na posiedzeniu 
zw iązku  kato lick ich  kupców  „K. K. V.“ 
w  ostatn i p ią tek  zgrom adzen i uchw alili 
rezolucję do m ag is tra tu  bytom skiego , 
by  p o ruszy ł w szy stk ie  sp ręży n y , by  
konsulat w  B ytom iu  pozostał.

— ( O s o b i s t e . )  W  p ią tek  1 lu te ­
go w y jechał na s ta łe  p. dr. A. S zczepań­
ski b y ły  G eneralny  Konsul R zeczypo- 
litej P o lsk ie j w  Bytomiu._ D ow ia­
dujem y się, że p. d r. S zczepańsk i 20-go 
lu tego w siądz ie  na ok rę t, b y  odjechać 
do P ółnocnej A m eryki, celem  objęcia 
G en era ln y  K onsulat Polsk i w  Chicago.

Gliwice. ( Z a b ó j s t w o . )  W  Ziemię- 
iccach popełniono zbrodnię. Krawiec 
Alojzy Kowolik, lat 22, stał z kilku 
równieśnikami w szynku Baiera. Nagle 
bez wszelkiej przyczyny — bez poprzed­
niej sprzeczki - r  Kowolik wydobył z 
kieszeni pistolet i zaczął strzelać około 
siebie. Robotnik Stefan Szczeponik został 
trafiony kulą w szyję. Okaleczenie było 
śmiertelne. Nieszczęśliwy robotnik zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności. Robotni­
cy Saturnin Piernikarczyk i Jan Bednorz 
zostali ciężko okaleczeni. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło ich do lecznicy w Gli­
wicach. Oprócz tego robotnikowi Kowo­
likowi ustrze’ono lewy kciuk. Zabójcę 
aresztow ano' i osadzono w więzieniu. 
P rzyczyny popełnienia okropnego czynu 
dotychczas nie ustalono, wiadomo tylko, 
że Kowolik posprzeczał się z kilku rówie­
śnikami podczas nocy sylwestrowej.

Racibórz. (O I b r z y  m i p o ż a r.) Przed 
kilku dniami spalił się doszczętnie skład 
firmy Hugona -Markusa. Pracow nicy z 
wielkim trudem ratowali się przed ogniem. 
S traty są olbrzymie. Sklep Markusa był 
jednym z największych składów w Raci­
borzu. P rzyczyny wybuchu pożaru do­
tychczas nie stwierdzono.

Zabrze. (Z a b i t y  n a k o p a 1 n i.) Za­
trudniony na kopalni zabrskiej ciskacz 
Brasla z Mikulczyc został przysypany 
przez obrywające się węgle. Gdy go w y­
dobyto z pod gruzów, już nie żył.

Z ca’ei Polski.
Sosnow iec. ( D o t k l i w a  k a r a  

z a  k r a d z i e ż e . )  P rz e d  sądem  w  S o­
snow cu  s taw ali dw aj b rac ia  D oroszo­
w ie, k tó rz y  w  sierpniu  r. ub. okradli 
sze reg  m ieszkań  i sk lepów , zostali je- 

! dnak  w ó w czas  z w ięzien ia w y p u szcze- 
1 ni na m ocy  am nestji. Jed n ak że  w  ciągu

dw óch tygodni zostali ponow nie ujęci 
po licznych k radzieżach . Jednego  z 
b raci skazano  na cz te ry  lata, drugiego 
na ro k  w ięzienia.

L w ów . ( O k r o p n e  s k u t k i  n i e ­
p o r o z u m i e n i a  m a ł ż e ń s k i e g o . )  
W ład ze  w o jskow e w e  L w ow ie o trz y ­
m ały  w iadom ość te lefoniczną ze S tan i­
s ław o w a, że p rz y b y ły  tam  w  sobotę 
w  sp raw ach  rodzinnych porucznik 
B ro n isław  S iring  z szefo stw a b udow ­
n ictw a w e  L w ow ie, popełnił sam obój- 
sto, p o strze liw szy  się w  brzuch. 
C iężko rannego  przew iez iono  do szp i­
ta la  w ojskow ego, gdzie zm arł. P rz y ­
czy n a  rozpacz liw ego  k ro k u  por. Sirin- 
ga b y ły  n ieporozum ienia m ałżeńskie.

Z aw iercie . ( Z a o p a t r z e n i e  b e z ­
r o b o t n y c h . )  W ojew oda kielecki w y ­
zn aczy ł sam orządom  Z agłęb ia D ą­
brow sk iego  znaczne sum y w  łącznej 
w ysokośc i ponad  70.000 zł na  zaopa­
trzen ie  b ezrobo tnych  w  d ep u ta ty  ż y w ­
nościow e. R azem  z o trzym anem i już 
zaliczkam i na p rzep ro w ad zen ie  tej 
akcji sam o rząd y  Z agłęb ia D ąb ro w sk ie ­
go o trzy m a ły  do tychczas na  ten  cel 
ponad  160.000 zł.

O lkusz. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a ­
d e k .)  W  ty ch  dniach na ład o w an e de­
skam i sanie p rzew ró c iły  się na T o ­
m asza  M ączka i zgn io tły  go tak  do­
tkliw ie, że n ieszczęśliw y  po odw iezie­
niu do szp ita la  olkuskiego zm arł, nie 
o d zy sk aw szy  p rzy tom ności.

B iałystok . (Z b i o r o w e  m o r d e r ­
s t w o . )  T eren em  p o tw orne j zbrodni 
by ł m ają tek  P o ry te  w  woj. b ialosto - 
ckiem , pow iatu  łom żyńskiego, na leżą­
cy  do hr. D zieduszyckiego . P o d  koniec 
m inionego tygodn ia  do m ieszkania 
rz ąd cy  m ajątku  M iecz. Ś w ieżyńskiego , 
k tó ry  b y ł w ó w czas  n ieobecny, w ta r ­
gnęło kilku uzbro jonych  w  re w o lw ery  
m ężczyzn , k tó rzy , s trze la jąc  na oślep, 
zabili następu jące  osoby : 33-letnią
Zofję Ś w ieżyńską , żonę rządcy , 
5-letn ią K ry sty n ę , có reczkę  ich, 19- 
letn ią W ład y ław ę  Z ienkiew iczów nę, 
służącą  i 32-letniego P a w ła  M ałysza, 
m aszyn istę  m iejscow ego, który spie­
szy ł na  pom oc. N adto zraniono,^ na 
szczęśc ie  n iezby t ciężko, 4-letn ią córkę 
Ś w ieżyńsk ich . P o n iew aż  zabójcy nic 
nie zrabow ali, p rze to  o d razu  nasunęło  
się podejrzenie, że pow odem  ohydnego 
m ordu b y ła  zem sta . D ochodzenie u s ta ­
liło, że dokonał jej, p rz y  udziale ko­
legów , Józef Now icki, b y ły  d rw a l w 
N adleśn ic tw ie S u p raśl (woj. b ia ło sto ­
ckie), ostatn io  zaś jako fornal p racow ał 
w  m ajątku  D zieduszyckiego. B ył on 
w y d a lo n y  p rzez  rządcę , odchodząc zaś 
g roził mu zem stą . Na m iejsce p rz e ­
s tęp s tw a  p rz y b y ła  policja z Łom ży 
i w szczę ła  energ iczne dochodzenie. 
G łów ny  sp raw ca  ohydnego m ordu 
zbiegł. N atom iast a resz to w an o  szereg  
osób podejrzanych  o w spó łudział w  te; 
zbrodni.

Poznań. ( K r w a w a  t r a g e d j a  
r o d z i n n a . )  W  dom u 3 p rz y  ulicy 
G órna W ilda zam ieszkały  tam  w raz 
z żoną i te śc io w ą  szofer 27-letni S tan i­
s ław  B ram bor, s trze lił dw ukro tn ie  do 
żony, dw ukro tn ie  do teściow ej, n astęp ­
nie sk iero w ał b roń  ku  sobie i zran ił się 
w  okolicę se rca . W szy stk ich  odw ie­
ziono w  agonji do szpitala. Pow odem  
traged ji b y ły  n iesnaski rodzinne.

Z daSszych stren.
Kowno. ( P a r c e l a c j a . )  W edług 

og łoszonych ostatn io  u rzęd o w y ch  d a­
nych  kow ieńskich  w  czasie  od 1919 r. 
do 1929 a  w ięc  w  ciągu 10-lecia po­
dzielono na  o sad y  w  L itw ie 1799 w si 
o o b sza rze  około pół m iljona ha. R oz­
p arce lo w an o  w  pow iecie  szaw elsk im  
306 m ajątków , w  pow iecie poniew skim  
276, w  tau rożańsk jm  225, trock im  217 
kow ieńskim  203 m ajątki.

Helsingfors. ( B u d o w a  f a b r y k i  
z w i ą z k ó w  a z o t o w y c h . )  P rzy  
w odospadach  Im a try  m a p o w stać  w ie l­
ka  fab ry k a  azo tn iaków . W  ty m  celu 
u tw o rzy ło  się to w arzy s tw o  akcy jne  z 
k ap ita łem  500 m iljonów  m arek  fińskich. 
W  sfinansow aniu  tego p rzedsięb io r­
s tw a  b ierze udział konsorcjum  belgij- 
sko-francusk ie. P ro d u k c ja  fab ry k i ma 
b yć  obliczona ró w n ież  na  w y w ó z  za­
granicę.



Ostatnie telegramy
Starcie pociągów. > 5 ,

L o n d y n .  (PAT.) Donoszą z Hen­
derson. w stanie Kentucky, o strasznej 
katastrofie kolejowej. Pociąg osobowy 
wpadł na pociąg tow arow y. Obydwie 
lokom otywy przyw róciły  się, wskutek 
czego maszyniści i palacze zostali 
zgnieceni przez nie i zupełnie zmia­
żdżeni. Ogółem jest 6 osób zabitych, 
ilość rannych jest dotychczas nieznana.

Śnieżyce w Danii.
L o n d y n .  Donoszą z Kopenhagi, 

że w  całej Danji szaleją ponownie 
gw ałtow ne burze śnieżne. W  wielu 
miejscach ruch kolejowy w strzym ano. 
Wiele pociągów ugrzęzło w  śniegu, 
również żegluga napotyka na poważne 
przeszkody.

Spraw? kościelne.
Olbrzymie przestrzenie Azji

zam knięte przed misjami.
Podczas gdy w ew nątrz  Afryki po­

w stają i rozkw itają coraz nowe misje, 
to olbrzym ie tereny  w  głębi Azji, li­
czące 600.000 km. kw., a więc większe 
)d połow y Europy, są dla działalności 
apostolskiej całkowicie zamknięte. 
Kraje te posiadają około 30 miljonów 
mieszkańców. T ybet i Kuhumor mają 
trzy  miljony ludności: Bethan 250.000, 
NepaJ 5.600.000. Afganistan 9 miljonów, 
•Beludzystan 800.000, Mongolia 1.800.000, 
Turkiestan rosyjski 1.200.000 dusz.

Z pośród tych krajów  Nepal, Afga­
nistan i Beludzystan są zam knięte nie- 
tyiko dla m isjonarzy,, ale i dla w szy­
stkich Europejczyków. W ydaje się, że 
obecnie Afganistan chce otw orzyć sw e 
granice dla kultury zachodniej, ale 
walka króla z partją  konserw atyw ną 
nie jest jeszcze ostatecznie rozstrzy ­
gnięta. W praw dzie w  Siankiang i w  
Turkiestanie chińskim znajduje się pe­
wna liczba m isjonarzy, ale zarów no 
tam, jak i w  Tybecie oraz w  Mongolji 
misje założone zostały  tylko na g ra­
nicach i tylko w  okręgach, będących 
pod kontrolą chińską.

Gdy się przypomni daw ne zdoby­
cze p racy  apostolskiej w  Mongolji i w  
Turkiestanie, historję misji religijnej 
na dw orze mongolskim i rozpow sze­
chnienie ewangelji w  Tybecie w  17 
i 18 wieku, to serce się ściska na myśl, 
że islam nietylko w yparł stam tąd 
chrześcijaństwo, lecz i zatarł najdrob­
niejsze ślady po niem.

Duchowieństwo chińskie.
Z pośród 80 parafij w ikarjatu  apo­

stolskiego w  Pekinie 64 znajduje się 
ood kierow nictw em  księży tubylczego 
pochodzenia. Od pięćdziesięciu lat re ­
ktor katedralny i jego pierw szy w ika- 
rjusz są Chińczykami. Dwa terytorja. 
które niedawno zostały oddzielone od 
Pekinu, m ają biskupów chińskich i są 
pałkowicie obsługiwane przez księży 
tubylczego pochodzenia.

Nie ulega wątpliwości, że od sze­
regu lat na skutek zachęty  Papieży 
powołanie kapłańskie w  krajach m isyj­
nych jest pielęgnowane ze szczególną 
troskliw ością i że udział duchowień­
stw a tubylczego w  pracy  misyjnej jest 
bardzo w ybitny. Protestanci rozpo­
wszechniają tw ierdzenie, że Kościół 
katolicki, tw orząc kadry  duchowień­
stwa tubylczego i pow ierzając mu od­
powiedzialne stanow iska, naśladuje ich. 
W ładze misyjne zaprzeczają temu 
tw ierdzeniu, zaznaczając, że przygoto­
wanie księży, zdolnych do odpowie­
dzialnego kierow ania ważnem i pla­
cówkami, jakich dzisiaj dużo znajduje 
się w  pew nych prowincjach chińskich, 
w ym agało w ytrw ałego  w ysiłku wielu 
pokoleń. Kto naw et powierzchownie 
zna historję misyj katolickich, ten wie 
dobrze, że Kościół zaw sze w yśw ięcał 
księży i biskupów katolickich w szę­
dzie tam, gdzie to tylko było możliwe.

W ikarjat Pekiński ma 4.938.925 
ńiieszkańców, w edług spisu ludności z 
roku 1927, w  tern 289.743 katolików.

Zima w lesie.

N igdy nie je s t w  lesie ta k  spokojn ie jak  
w  zim ie, k ie d y  śn ieg  le ży  n a  d rz e w a c h  i 
k ied y  w szy s tk o , n a w e t d rog i w  lesie z a ­
s łane  są puchem  śn ieg o w y m . W ten c za s  
ty lko  le śn iczy  b rodzi po śniegu w  to w a ­
rz y s tw ie  sw y ch  psów , k tó re  w ęsz ą  za 
zw ie rz y n ą . L eż y  już śnieg  d łu ż sz y  czas , 
z a u w a ż y  się w te n c z a s  ro zm a ite  ś la d y : 
m ałe  i w ielk ie , od  zw ie ,rząt s są cy c h  i inne 
od p ta k ó w . T u  p rze ch o d z iły  je len ie i s a r ­
ny, tam  są ś la d y  za ją ca ; na innem  m iej­
scu p o zo s taw ił lis za  sobą znaki, tam  po ­
znaje  się, że w ro n y  i inne p tak i p rze la ­
ty w a ły  nad  śniegiem . C iem niej jak  w  
lecie sto ją  so sn y  i św ie rk i, zupełn ie  
ogo łocone są d rz e w a  liśc iaste . T am  i 
o w d zie  p rz e z ie ra  m ech, p ap ro ć  w y ch y la  
się z śniegu, k rz e w y  ja rz y n y  w y g ląd a ją  
jak  ocuk rzone, k rza k i le szc zy n y  ja k b y  
sobie n a ło ż y ły  czapk i b ia łe . Ja ło w c e  w  
sw oim  b ia łym  p ła szczu  w y g ląd a ją  ja k b y  
c z u w a ły  i s ta ły  s tra ż ą  w  lesie. O d czasu  
do czasu  spadn ie śn ieg  lekko  z d rz e w ;

jest to dowodem, iż tam wr górze wyfru­
nął ptaszek. Raz po raz słyszy się głosy 
ptasie: wrony, które wyfruwają lub na 
jakiem drzewie odbywają naradę, krzy- 
żodióby, które się wzajem nawołują, inne 
ptaszki, które świergocąc, okazują ra­
dość, jeżeli im się zdarzyło znaleźć tro- 

' chę pożywienia. W zielskach, wychyla­
jących się z śniegu, znajdują się ziarnka, 
które dla niejednych ptasich żołądków są 
smakołykiem. Jeżeli chce się widzieć 
rozmaite rodzaje ptaków, trzeba tylko ci­
cho podejść do jarzębiny. Z ostróżnością 
wielką wychylają się sarny z głębi lasu i 
wnet znikają. Zresztą jest w zimowym 
lesie wielka cisza. Co za różnica pomię- 
dzie zaśnieżonemi drogami leśnemi a uli­
cami w wielkich miastach! Tu jest spo­
kój, że słychać trzask gałęzi, każdy upa­
dek grudek śniegowych, tam dziki odgłos 
tysiącznych hałasów, tutaj najgłębszy po­
kój, tam twarda, ustawiczna wojna, 
wieczne gnanie i spieszenie.

Przepowiednie, Irtire sle nie sprawdziły
Co nam w szystko przepowiadano na rok 1928, a od czego świat został

uchroniony.
P rzy  zakończeniu każdego starego 

roku prasa umieszcza „przepowiednie" 
na rok przyszły, podane na podstawie 
„jasnowidzeń" astrologów . Ile te p rze­
powiednie się spełniają, m am y moż­
ność przekonać się, gdy rok się koń­
czy . i gdy nowe m am y „przepow ie­
dnie".

Zapowiadają one często wielkie ka­
taklizmy. rewolucje, w ojny i t. d. Jak 
spraw dziły  się wiec przepowiednie na 
rok miniony, t. j. 1928?

Astrolog niemiecki dr. Offermann 
zapowiadał na rok 1928 wojnę między 
Anglją a Rosją sowiecką, szereg rew o- 
lucyj i klęsk żyw iołow ych, (które zre­
sztą pow tarzają się rok rocznie). P a ­
ryska jasnow idząca madame Florice, 
komunikująca się rzekom o z duchem 
p. de Thebes, przepow iadała na rok 
1928: spadek kursu dolara, obalenie
Poincarego, k tó ry  miał w szakże objąć 
tekę m inistra skarbu w  nowym  gabi­
necie, oraz udatny przelot przez Atlan­
tyk lotnika francuskiego.

Uczony am erykański W hitcomb, 
k tóry  przepow iedział wielki strajk  gór­
ników angielskich w  roku 1926, tw ier­
dził, że w  roku 1928 Am erykę ocze­
kuje w yjątkow y rozkw it finansowy, 
że pewien inżynier am erykański zade­
m onstruje w ynalazek, którego donio­
słość przew yższy  odkrycie Ameryki. 
Miało to być zastosow anie nowej ener- 
gji, usuwającej całkow icie użycie
węgla. Następcą Coolidge‘a miał zo­
stać człowiek, niemal zupełnie nie­
znany. Niemcy objąć m iały kierow ni­

ctw o ogólno-europejskiej akcji przeciw  
Sowietom.

Pom ylił się też astrolog Grimm, 
k tó ry  zapowiadał zmianę rządu nie­
mieckiego na styczeń, na luty wielki 
w ynalazek, na czerw iec krach finan­
sowy, na sierpień „napięcie" stosun­
ków  między Niemcami a krajami 
ościennemi", na grudzień: now y kurs 
w  polityce R zeszy niemieckiej. Astro­
log Andoux w raz z jasnow idzącym  R a­
deckim przepowiadali obalenie rządów  
sowieckich w  Rosji, wybuch rewolucji 
w  Indjach, zw yżkę kursu franka fran­
cuskiego i t. d.

Pewien. Włoch przepowiadał z roku na 
rok zgon eks-cesarza W ilhelma i p rzy ­
wrócenie monarchji w  Niemczech, lecz 
jak dotąd bez powodzenia. S łynny 
profesor Ketty omylił się też. zapow ia­
dając na rok 1928 zbliżenie francusko- 
niemieckie, udzielenie Niemcom m an­
datu kolonialnego, wojnę angielską w  
Azji, zm ierzch faszyzm u w e W łoszech.

W ięcej natom iast szczęścia miał 
profesor Ketty, jeśli chodzi o klęski ży­
wiołowa, przepow iadał bowiem wielki 
wybuch w  Europie (zdarzył się on we 
W łoszech, gdzie w yleciały w  powie­
trze składy amunicyjne), podobny w y ­
buch w  Am eryce (nastąpił istotnie 
13 listopada w  Pittsburgu), w reszcie 
w ybuch wulkanu w e W łoszech (Etna).

Nie trudno zauw ażyć, że różne 
przepow iednie są przew ażnie — a 
przynajmniej bardzo częste — poboż- 
nemi życzeniami, drzemiącemi w  du­
szy ich autora.

Stosunki bawarske-pruskie.
B e r l i n .  (A. T. E.) Ogłoszenie 

wrogich Prusom  w ynurzeń prem jera 
baw arskiego, dr. Hełda w yw ołały  sil­
ne oburzenie w  pruskich kołach rządo­
w ych. Dziś prem ier pruski Braun w e­

zw ał posła pruskiego p rzy  rządzie ba­
w arskim  do Berlina, celem złożenia 
spraw ozdania o stosunkach prusko- 
baw arskich w  dziedzinie finansowej 
i politycznej.

Głód w Pietrssredzie.
R y g a .  (Rps.) „Siewodnia" podaje, 

iż w skutek pogorszenia się sytuacji 
aprow izacyjnej, w  Piotrogradzie pa­
nuje od kilku dni głód. Gdy w  drugiej 
połowie stycznia w prow adzono w  Pio- 
trogrodzie kartki chlebne, pisma so­
wieckie zapew niały, iż poczyniono to 
gwoli zlikwidowania kolejek przed 
sklepami spożywczem i i zapewnienia 
ludności p raw a do nabyw ania chleba 
bez przeszkód. Istotnie, w  ciągu tygo­
dnia odbyw ała się normalna sprzedaż 
chleba w  ilości jednego kilo na osobę 
Po tygodniu w ładze sowieckie zmniej­
szy ły  sprzedaw aną ilość chleba dc 
wysokości pół kilo na osobę, w  osta t­
nich zaś dniach stycznia sytuacja ule­
gła dalszemu pogorszeniu na tyle, iż 
w ysokość sprzedaw anych racji chlebs 
zredukow ano do ćw ierci kila. Ponowna 
ta redukcja spow odow ała panikę 
w śród ludności, tern bardziej, iż w  w ie­
lu dzielnicach chleb otrzym yw ano w 
ilościach niedostatecznych dla zaopa­
trzenia całej ludności. P rzed  sklepami 
spożywczym i u tw orzyły  się ponownie 
długie kolejki, w  których mieszkańcy 
Piotrogrodu zmuszeni są w yczekiw ać 
całemi godzinami na otrzym anie ćw ier­
ci kila chleba. Zdaniem pisma w y ­
tw orzona przez to w  Piotrogrodzie sy ­
tuacja przedstaw ia się bardzo po­
ważnie.

Teatr Polski w Katowicach,
„Piękna żonka“ z gościnnym występem Maria 

na Jednowskiego.
W środę, dnia 6 lutego odbędzie się w Tea­

trze Polskim premjera komedji Baluckiegc 
„Piękna żonka", w której to komedji jedną z 
głównych postaci kreować będzie znany i ce­
niony artysta i reżyser Teatru im J. Słowac­
kiego w Krakowie, p. Marjan Jednowski.

„Noc w Wenecji".
W pierwszej połowie lutego wystawia Teatr 

Polski przepiękną i melodyjną operę komiczna 
J. Straussa „Noc w Wenecji".

Sprewy towarzystw.
Obrady urzędników kolejowych. W dnlacł

6, 7 i 8 lutego odbędą się w Rybniku, Katowi- 
cąach i Tarnowskich Górach 3 wielkie zebra­
nia ogólno-informacyjne Związku Urzędników 
Kolejowych, na których członkowie prezydjum 
głównego zarządu referować będą o najaktual­
niejszych zagadnieniach życia urzędniczego 
obecnej doby. Zebrania odbędą się: 
w Rybniku 6 lutego o godz. 17 w sali hotelu 

„Polonia";
w Katowicach 7 lutego o godz. 17 w sali „Ti­

voli" przy ul Kościuszki; 
w Tarnowskich Górach 8 lutego o godz. 18 w 

sali p. Kukówki.

Chebzie. Dnia 4 lutego odbędzie się w 
Chebziu w sali p. Miarki walne zebranie koła 
miejscowego Związku Urzędników Kolejowych.

d <u m o

R ir
— Czemu Pan zamyka oczy, gdy Pan 

pije piwo?
— Lekarz zakazał mi surowo patrzeć 

na piw o. . .

Kupujcie u naszych inserentów!



Sprawy gospodarcze
O import bydła polskiego do Czech.
Jak donoszą „Narodni Listy“ rząd pol­

ski wydelegował do Pragi swego przed­
stawiciela celem przedyskutowania z 
czynnikami zainteresowanymi kwestji 
zniesienia ograniczeń, obowiązujących 
obecnie, a dotyczących importu bydła pol­
skiego do Czechosłowacji.

Sprawy pracownicze na forum 
międzynarodowem.

Dnia 30 m aja rozpocznie się w  Ge­
newie XII M iędzynarodow a Konferen­
cja P racy , której początek dzienny 
obejm ować będzie, zgodnie z decyzją 
Rady Administracyjnej M iędzynarodo­
wego Biura P racy , następujące zaga­
dnienia:

i. Zapobieganie nieszczęśliw ym  w y ­
padkom przy  p racy  (II czytanie).

2. Ochrona przed nieszczęśliwemi 
wypadkam i robotników, zatrudnionych 
przy ładowaniu i w yładow yw aniu s ta t­
ków (II czytanie).

3. Spraw a pracy  przym usowej (I
czytanie).

.4. Długość dnia roboczego praco­
wników (I czytanie).

Dwa pierw sze zagadnienia dysku­
towane były  w I czytaniu podczas ze­
szłorocznej konferencji, k tóra postano­
wiła ustaw ić je. na porządek dzienny 
tegorocznej konferencji dla powzięcia 
ostatecznej uchw ały, t. j. przyjęcia pro- 
iektu konwencji, lub też zalecenia.

Pozostanie dw a zagadnienia om aw ia­
ne będą poraź pierw szy, skutkiem  cze­
go w  tych spraw ach ostateczne decy­
zje nie zapadną jeszcze w  roku bieżą-

Dla ułatw ienia dyskusji przygoto­
wało M iędzynarodow e Biuro P racy  
spraw ozdanie om awiające stan praw ny 
i faktyczny obydwóch tych zagadnień 
w poszczególnych państw ach.

Niezależnie od tego przedłożony 
będzie Konierencji przez M iędzynaro­
dowe Biuro P ra cy  raport o obecnym  
stanie bezrobocia, gdyż Rada Admini­
stracyjna uznała, że zbadanie cało­
kształtu tego zagadnienia posiadać mo­
że w  chwili obecnej poważne znacze­
nie społeczne.

Niezależnie od XII-ej konferencji, 
zbierze się w  październiku XIII kon­
ferencja, poświęcona w yłącznie spra­
wom związanym  z pracą m arynarzy.

Nowy rekord samochodowy 
w Ameryce.

Znany angielski m istrz szybkości 
samochodowej m ajor Segrave zamie­
rza osiągnąć now y rekord św iatow y 
na specjalnie dlań zbudowanym  sam o­
chodzie „Golden A rrow 11 (Złota S trza ­
ła) o 1.000 hp. W edle oświadczenia 
konstruktora ,Złotej b trza ły "  kpt. J. S. 
frvinga w szystkie części samochodu 
są sporządzone z cyny, tak, że „Złota 
S trza ła11 zasługuje raczej na nazwę 
„Cynowej S trza ły11 („Tin Arrow"). 
Rekord m ajora Segrave będzie za ra ­
zem rekordem  cyny jako m ateriału dla 
konstrukcji samochodów. Szybkość 
230 do 240 mil na godzinę, jaką major 
Segrave spodziewa się osiągnąć na 
.Złotej S trzale" jest nadzw yczajna i 

żaden metal prócz cyny nie m ógłby 
w ytrzym ać takiego oporu. To samo

Zprgdnie chińskiego komunizmu
Coraz częściej nadchodzą teraz  z 

Chin wiadomości o straszliw ej sy tua­
cji, jaka się tam  w ytw orzy ła  podczas 
rewolucji bolszewickiej. M isjonarz 
polski, ks. August Zm arzły, górnoślą- 
zak, przebyw ający  w  Chinach, podaje 
garść szczegółów, ilustrujących okru­
cieństw a i zbrodnie chińskiego komu­
nizmu.

P ierw sze w iększe związki komuni­
styczne zorganizow ał w  r. 1923 Peng 
Pai, uczeń Suin w en‘a, występując 
przeciw ko wysokim  podatkom. Było 
tp hasło, na k tóre dały się złowić ty ­
siące ciemnych włościan. Rów nocześ­
nie z wojskowem i zw ycięstw am i par- 
tji nacjonalistów komunizm rozpo­
w szechniał się tak szybko, że w  lecie 
1927 r. zgangrenow ał całe Chiny. 
W ów czas praw e skrzydło nacjonali­
stów  zdusiło w e krw i (w samym tylko 
Kw ang-tung‘u 36,000 trupów ) partję 
kom unistyczną i przepędziło Rosjan. 
Komuniści, będąc panami sytuacji, do­
puszczali się tak  nieludzkich okru­
cieństw , że usunęli w  cien Lenina i 
Calles‘a. Chociaż terro r szalał w szę­
dzie, to jednak nigdzie nie był on tak 
okrutny, jak w  Kwang-tung i Szwabue.

Na jesieni 1927 r. pow staw ały, na 
wzór rosyjski, państw a sowieckie, m a­
jące na celu narzucenie gw ałtem  ko­
m unistycznej form y ustroju społeczne­
go. W łasność p ryw atna  została znie­
siona, spalono dokumenty, rozrzucono 
kamienie graniczne. Posiadacze 5000 
dolarów, kapitaliści, w łaściciele w ięk­
szej ilości ziemi zostali wym ordow ani. 
Celem ustaw ienia w arunków  życio­
wych, ludność z pobudek gospodar­
czych m iała być zmniejszona do jednej 
trzeciej. D latego podzielono ją na 5 
grup: 1. w rogów  politycznych, 2. lu­
dzi niepożądanych ze w zględów  go­
spodarczych. 3. kalek i chorych, 4. s ta r- j 
ców, 5. chrześcijan.

1. Do przeciw ników  politycznych 
należeli w szyscy  w rogow ie komuni­
stów , wszelkiego rodzaju zw ierzchni­
cy. kapitaliści, ziemianie, żołnierze re ­
wolucjoniści praw ego krzydła, oraz ci 
w szyscy, k tórzy  nie solidaryzow ali się 
z komunistami. W ygnańcom  odcina­
no uszy i w yłupyw ano oczy. Do 
przeciw ników  politycznych zaliczano 
także wielu w rogów  osobistych. A 
zem sta Chińczyka umie być straszna. 
Każe on w  ciągu całych dni i po ka­
w ałku um ierać swej ofierze, roje obrzy­
dliwych much, k tórych pikt nie spę­
dza, siadają na wrzodach, a po ranach 
pełzają robaki... Dzieci w skazyw ały  
swoich rodziców  jako przeciw ników  
politycznych. Dwunastoletni chłopak 
zabił dwóch swoich wujków  i dwie 
ciotki, a ponieważ osoby te. by ły  p rzy ­

wiązane do słupów p rzy  domu, a on 
był niski, w ięc musiał sobie podstaw ić 
stołek. Pew ien syn opłacił kata  na 
swego ojca. Innemu chłopcu kazano 
zabić w łasnego wuja. Gdy chłopiec 
płakał i łkał, wujek rzekł: „uczyń to, 
tak chce niebo". M łodzieniec usłu­
chał, ale spełnił tę czynność katow ską 
tak niezręcznie, iż został zam ordow a­
ny razem  z > wujkiem. G dy miasto 
Chich-sheng po długim oporze dostało 
si~ w  ręce komunistów, ci zorganizo­
wali tam  okropne rządy. Szczególnie 
uwzięli się na jednę dzielnicę, k tórą 
wytępili doszczętnie. Pew nego uczo­
nego, starca, tej gminy wleczono przez 
miasto, oberżnąw szy mu nos, co dwa 
kroki zatrzym yw ano go. a przecho­
dniów zmuszano do kłucia go nożami, 
póki nie umarł. G łow y innych nasolo- 
nc i obnoszono na przestrogę. Później 
m iasto to zostało zdobyte przez w oj­
ska rządow e i całkow icie zniszczone. 
Pew ien generał w ysłał na miasto 
opancerzony samochód z karabinam i 
m aszynow ym i; samochodowi tow arzy ­
szyło dwóch katów  z szerokimi mie­
czami. Kogo przyłapano na czytaniu 
lub rozpow szechnianiu bibuły komuni­
stycznej, tego na miejscu ścinano, a 
głow y przybijano do m urów.

2. Dla pozbycia się ludzi, niepożą­
danych ze w zględów  gospodarczych, 
miano zrobić wielki „porządek" z po­
średnikam i m ałżeństw , wróżbitam i, 
medjami i bonzami. W  pewnej pago- 
dzie komuniści podlali naftą 120 bon­
zów i spalili.

3. Do trzeciej grupy należeli nie­
widomi, kulawi i nieuleczalnie chorzy, 
poniew aż byli ciężarem  dla społeczeń­
stw a. Pew ien komunista przyszedł w  
Szw abue do miejscowego szpitala 
chrześcijańskiego i zapytał, czy trąd  
jest chorobą uleczalną. L ekarz odpo­
wiedział, że nie w  każdym  wypadku. 
Komunista pom yślał i obwieścił: „W o­
bec tego trędow aci m uszą zginąć".

4. S tarcy . Kto przekroczył 40 lat, 
kwalifikował się na stracenie, ponie­
w aż społeczeństw o nie miało już z nie­
go pożytku. Za to naczelnik komuni­
stów  w  Laiyang miał podczas odm ar­
szu stam tąd 600 dziew cząt w  swoim 
harem ie. Młodzież upraw iała szpiego­
stw o, kobiety propagandę; dwudzie­
stoletni służyli w  wojsku, inni w  urzę­
dach, a ci, co skończyli 40 lat, skaza­
ni byli na zagładę.

5. Chrześcijanie byli prześladow ani 
z rozm ysłem , jako psy cudzoziem­

skiego im perialistycznego djabła. Ju ­
dasze i zdrajcy  byli w szędzie, ale, 
ogólnie biorąc, chrześcijanie zachow y­
wali się dzielnie.

Program radiowy.
W torek , 5 lutego 1929 r.

K atow ice, fala 416: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —
12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Kom unikat ro l­
niczy z W arszaw y . — 15.45 K om unikaty Z rze­
szeń G ospodarczych. — 16.00 P ły ty  gram ofonow e. 
16.15 P rog ram  dla dzieci i m łodzieży z W a rsz a ­
w y. —  16.45 P ły ty  gram ofonow e. — 17.00 W ykład  
historii Polskiej. —  17.25 O dczyt p. t. „W ielcy 
p rzyrodnicy  po lscy". — 17.55 K oncert z W arsz a ­
wy- —  18.50 R ozm aitości. — 19.10 Komunikat
harcersk i. — 19.20 T ransm isja  z T ea tru  Polskiego 
w K atow icach o pery  „H alka". P o  transm isji ko­
m unikaty z W arszaw y .

W arszaw a, fala 1415.1: 11.56 S ygnał czasu , hejnał.
  12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Komunikat
rolniczy. —  15.35 P rzeg ląd  polityczny. —  16.00 
Chw ilka lotnicza. —  16.15 P rogram  dla dzieci 
i m łodzieży. ■— 17.25 O dczy t z K atow ic. — 17.55 
K oncert. — 18.30 D alszy  ciąg koncertu. —  18.50 
Rozm aitości. —  19.10 Aktualja. — 19.20 T ran s­
m isja „H alki" (opera Moniuszki) z  K atow ic. Po 
transm isji kom unikaty.

K raków , fala 314: 11-56 S ygnał czasu, hejnał. —.
12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Kom unikat z 
W arszaw y . — 16.15 Słuchow isko dla dzieci i m ło­
dzieży. — 17.00 Pochodzenie psa dom owego. — 
17.25 O dczyt z K atow ic. — 17.55 K oncert z W a r­
szaw y. — 18.50 R ozm aitości. — 19.20 T ransm isja 
opery  z K atow ic.

Poznań, fala 342.9: 13.00 Sygnał czasu, p ły ty  g ra ­
mofonowe. — 14.00 G iełda i kom unikaty. —  17.00 
Lekcja francuskiego. — 17.25 Tydzień P rop ag an ­
dy T rzeźw ości. —  17.55 K oncert. — 18.50 N ad­
program . — 19.20 T ransm isja opery  z K atow ic. —
22.45 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 321.2; G liwice, fala 326.4: 14.30 P ro ­
gram  dla dzieci. — 16.00 K siążki z dziedziny
filmu. — 16.30 T ransm isja z  kaw iarni. —  18.00 
O dczy t: K obieta w  pow ieści now oczesnej. — 18.30 
L ekcja francuskiego. —  19.25 P sychologia m ło­
dzieży żeńskiej. — 19.50 Zagadnienie zapew nienia 
pokoju (odczyt). —  20.15 K oncert.

Berlin, fala 475.4: 16.00 W śród  książek. — 16.30
K oncert. — 19.00 O dczyt m edyczny. — 19.30 
S łużba te legra iiczna  (odczyt). — 20.00 „Noc przed 
zasądzeniem  na śm ierć" — dram at W olfensteina.

W iedeń, fala 217.2: 11-00 P o ranek  m uzyczny. —
17.35 M uzyka dla dzieci. — 18.00 O dczyt m edycz­
ny. — 19.00 Lekcja francuskiego. —  19.35 Lekcja 
angielskiego. — 20.10 K oncert. — 21.10 Koncert. 
—  20.40 Muzyka.

*

Ś roda, 6 lutego 1929 r.
K atow ice, fala 416: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. —

15.45 Kom unikaty Zrzeszeń G ospodarczych. -* 
16.00 P ły ty  gram ofonowe. — 17.00 T ransm isja  z 
K rakow a. O dczyt p. t . „B oje polskie m inionych 
stuleci — M ożajsk". — 17.25 O dczyt z  działu: 
W yk łady  języka polskiego p. t. „T ypy  kobiece w 
tw órczości doby pozy tyw izm u". — 17.55 Koncert 
z W arszaw y . — 18.50 Rozm aitości. —  19.10 P o ­
gadanka z działu : „G ospodyni śląska". — 20.00 
O dczyt z cyklu: „Szkice z N iwy Polskiej Ś ląska".
  20.30 K oncert w ieczorny. — 22.00 Komunikaty
z W arszaw y . — 22.30 M uzyka.

Krttko-zwiezlowato.
Profesor francuski Calmatte (Kalmet) 

wydal w tych dniach słownik mowy 
małp, zawierający jednak tylko 27 słów, 
zebranych po dwuletnich badaniach w 
Afryce, gdzie posiadał liczmy zbiór małp 
różnego gatunku.

Nakładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y 
daw nicza z ogr. odp. w Bytom iu, Ś ląsk Opolska 
Za redakcje  odpow iedzialny: F ranciszek  Ooduin 

w  Król. Hucie.

stosuje się do radjatorów , których 
konstrukcja cynow a rozw iązuje w  zu­
pełności, jak utrzym uje kpt. J. S. Ir- 
wing problem  chłodzenia. Sam e radja- 
to ry  zaw ierają 7—10 funtów cyny, 
natom iast w  skład całego zw ykłego sa­
mochodu wchodzi zaledwie 6 funtów 
cyny. Mimo to przem ysł samochodo­
w y konsumuje rocznie około 20.000 
ton cyny, co stanow i jedną dziew iątą 
św iatow ej produkcji cyny. Konstruk­
cja jednego w  swoim rodzaju samo­

chodu m ajora S egrave‘a jest dowodem 
zdecydow anego w ysiłku ze strony  an­
gielskiej, aby pozyskać św iatow y re ­
kord szybkości, k tó ry  dotychczas jest 
w  ręku am erykańskim . Rekord szyb­
kości, postaw iony tam  w  ostatnim  ro­
ku, wynosił 214 mil na godzinę, osią­
gniętych przez angielskiego championa 
kpt. Malcolm Campbella. Poprzedni 
rekord m ajora Segrave, dokonany w 
D ayton w  kwietniu 1927 r. wynosił 

203,79 mil na godzinę.

Rekord
taności!

Rekord
jakości!

rozpoczyna się w  poniedziałek, dnEa 4«g© bm.

wlelhii oHazuiia sprzedaż p i l e i  u ra b n  K ra lo m
O lbrzym ie ilości adamaszków, ręczników, wszelkich płócien pościel awych, bieliznianych i firanek

będą po bezkonkurencyjnie niskich cenach sprzedaw ane.
Najkorzystnie’szy moment na zakup wypraw ślubnych i bielizny domowej. “

towic

\ZHANY - . . .  
HJFlĄWODłtrŚRODfK

K A S Z L U
DUSZNOŚCI i CHRYPKI

A P. KOWALSKI "WARS2 AWA

a *    8 a •  w wielkim wyborze polec*
Karmelki * ■  *
Przy łukupni* pro«inry zwracać baczną uwagę

na firmę nasz*.
ium  wm aa aa.a— aa— w


